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Bunt w garnizonie czeskim
Siedmiu żołnierzy odniosło ciężkie rany

K i l k u n a s t u  w p e ł n y m  r y n s z t u n k u  u c i e k ł o  do l l i em ie&
PRAGA. W  garnizonie w I 

Chomutowię (Komotau) w pół
mocnych Czechach jeden z do* 
lyródców kompanii zwymyślał 
Żołnierza narodowości węgier
skiej, nazywając go „węgierską 
świnią**.

W  odpowiedzi na tę obelgę, 
żołnierz spoliczkował dowódcę 
kompanii. W  obronie zwymy- 
sianego stanęli inni żołnierze 
narodowości węgierskiej i sło
wackiej.

Chroniąc się przed dowódcą

kompanii, żołnierz skoczył z ok I W  wyniku awantury dó i niosło ciężkie rany. Kilki 
na drugiego piętra, przy czym I zbuntowanych żołnierzy zaczęto I żołnierzy w pełnym rypsj v, 
złamał nogi. | strzelać, w czym 7-u z nich od**»przekroczyło granicę niemi

B. prem.  G o g a  ni e ż y j e
Po paraHża zmarł, nie odzyskawszy przytomności

BUKARESZT. B. prezes Ra
dy Ministrów Oktawian Goga

Reprodukujemy podobiznę J.E. 
K*. Kardynała dr. Aleksandra 
Rakowskiego, Arcybiskupa war 
szawskiego, który w dmu dzi
siejszym obchodzi jubileusz 25- 
leda pasterstwa na stolicy arey- 

iej w Warszawie.

Sama Moskwa fabrykuje wiadomości 
o rozstrzelaniu marszałków

MOSKWA. (ATE). W  ko
łach, akredytowanych przy rzą
dzie ZSRR *ttacHs wojsko
wych kursuje pogłoska, i i  wer
sje o rozstrzelaniach, względnie 
aresztowaniach marszałków i 
wyższych oficerów sowieckich 
rozpuszczane są przez Sowiety 
same.

Rząd sowiecki pragnie w ten 
sposób skompromitować inforc

Arcykratę atonii sio z nauczycielka
Ślubu udzielił burmistrz Budapesztu

Wczoraj o 
godz. 11 m. 40 odbył się w pry-

Masowa produkcja 
oficerów w Sowietach

LENINGRAD. Rozeszła się 
tu sensacyjna pogłoska, iż wo
bec braku w armii czerwonej 
młodszych oficerów w dn. 1 ma 
ja wszyscy komsomolcy i kan
dydaci partyjni w armii czerwo
nej postali mianowani podpo
rucznikami, bez względu na to, 
ęzy skończyli kurs oficerski* czy 
tez nie.

watnym mieszkaniu w Budape
szcie ślub cywilny arcyksięcia 
Albrechta *  b. nauczycielką 
wiejską P. Katarzyną Bocskay. 
ślubu udzielił burmistrz Buda
pesztu.

Panna młoda ubrana była w 
suknię wizytową szarego kolo
ru, podczas gdy arcyksiążę Al
brecht miał na sobie mundur ma 
jora huzarów, ślub odbył się w 
kółku ściśle prywatnym.

Uroczystość zaślubin kościel
nych odbędzie się w poniedzia
łek o godz. 10 m. 30 w tumie o- 
pactwa w Pannonhalma.

R a t r m  s t r o n o

» «

PAM IĘTNIK KONIA W YŚCIGO W EGO ,

macje prasy europejskiej, jak 
to n. p. miało miejsce z wiado
mością o aresztowaniu marszał
ka Budiennego, puszczoną do 
prasy światowej przez propa
gandę sowiecką, ażeby później 
z okazji 1 maja posłowie i atta- 
cheś wojskowi obcych państw 
mogli oglądać rzekomo aresz
towanego Budiennego, prowa
dzącego defiladę.

Drugą przyczyną tych myl
nych informacji jest chęć za
konspirowania działalności pew
nych wojskowych, którym po
wierzono odpowiedzialne misje 
n. p. na Dalekim Wschodzie.

zmarł 7 b. m, po południu wj 
swym pałacu w Siedmiogrodzie.

Przed dwoma dniami, jak | 
wiadomo, b. premier został spa
raliżowany i od tego czasu stan 
jego zdrowia stale sie pogarszał. 
Chory zmarł nie oa wszy,ory zmarł nie odzys. 
ani na chwilę przytomności.

Oktawian Gogą urodził się w 
r. 1881 w Siedmiogrodzie. Stu
dia ukończył
Berlinie. Początkowo całkowicie

w Budapeszcie 
:ątkowo ćałk( 

oddał się działalności literackiej.
W  r. 1902 założył czasopismo 
literackie „Lucea Farul“. Jedno
cześnie zajął wkrótce jedno z 
wybitniejszych miejsc w dzien
nikarstwie rumuńskimi Stając na 
czele dziennika „Tara Noastra**.

Po wojnie Oktawian Goga za 
czął brać córa? żywszy udział 
w życiu politycznym kraju. Już 
jako deputowany w r. 1922 zo
staje ministrem Wyznań.

Początkowo należał on do 
stronnictwa ludowego, na któ-

Anglia i Fronda radzi Pradze
poczynif koncesje- mniejszościom

PRAGA. 7 b. m. po połud
niu posłowie Wielkiej Bryta 
nii i Francji odwiedzili kolejno 
ministra Spraw Zagranicznych 
Kroftę, któremu wyjaśnili po
glądy swych rządów i złożyli 
noty werbalne, doradzające rzą 
dowi praskiemu w przyjaznych 
słowach poczynić jak najdalej 
idące koncesje mniejszościom 
narodowym w Czechosłowacji.

Jak twierdzą w kołach dob
rze poinformowanych, rząd cże 
chosłowaeki nie- udzieli W naj
bliższym czasie odpowiedzi for 
malnej.

Ukazało się tu oświadczenie 
urzędowe, że minister Spraw 
Wewnętrznych odwołał zakaz 
odbywania zgromadzeń pubjicz

Czeska ekspozytura Kominternu
działa jąca przeciw  Polsce

Urzędowo komunikują:

W  odpowiedzi na demaręhe 
rządu polskiego w Pradze w 
sprawie antypolskiej akcji eks
pozytury Kominternu w Cze
chosłowacji qraz tamtejszej par 
ti| komunistycznej, rząd czeeho 
słowacki, jak wiadomo, nądę- 
słał rządowi polskiemu notę, 
przyjmującą do wiadomoś# za

rzuty strony polskiej i zawiera 
jąęą deklarację co do podjęcia 
energicznych kroków przeciwko 
tej "dzialalnoM- ^wywrotowej,
rozwijanej w Czechosłowacji i 
skierowanej przeciwko Polsce.

Jednocześnie m d  .czechosło
wacki prosił o pomoc ze stro
ny polskich władz kompetent
nych w tei dorawie.

Stanowisko rządu czechosło
wackiego rząd polski przyjął do 
wiadomości, podkreślając jed- 
ńak, ze za wykonanie powyż
szego zobowiązania, przyjętego 
przez rząd Czechosłowacki, bę
dzie dopiero uważał konkretne 
wyniki kroków, ; podjętych 
przez rząd Republiki Czecho
słowackie j przeciwko Wspomnia 
nej akcji wywrotowej.

nychr który 
1 kwietnia.

obowiązywał od

ręgo czele stał.Avarescu. Póź* 
niej złożył własną partię, Jako 
przewódca chrześcijańsko - na# 
rodowej partii rumuńskiej 2$ 
grudnia 1937 r. po ustąpieniu 
rządu TatarescU, Goga otrzyma! 
od króla misję stworzenia rzą
du, na czele którego stał do 10 
lutego 1938 r.

Redaktor 
odebrał sobie życie

WIEDEŃ. B. naczelny re
daktor „Neue Freie Presse** dr. 
Stefan von Muller popełnił sa- 
mobóstwo. Redaktor von M&l- 
lęr stracił posadę natychmiast 
po przewrocie w Austrii.

Samochód z  robotni
kami ranał w przepali

STAMBUŁ. Samochód ciężą 
rowy* który wiózł 40 robotni
ków i włościan z Trebizondy 
do Kalkitu, spadł do wąwozu 
z wysokości 200 mtr. Wszyscy 
pasażerowie, z wyjątkiem jed
nej kobiety i dwojgą dzieci, u- 
tracili życie.

Japońska kolonizacja Mandżurii
M łodzie! na pionierskim szlaku

TOKIO. Ministerstwo Spraw 
Zamorskich pgtasiło plan emi
gracji Osadników. japońskich 
do Mandżurii.

Według tego planu przewidu 
je się, że w ciąęu 20 lat przybę
dzie do Mandżurii półtora mi
liona młodych Japończyków i 
Japonek.

W  roku bieżącym przewiduje

sie wyjazd dp Mandżurii 30-tya 
młodzieży japońskiej ; i t ó g ą  
mci w wieku od 15 dp 18 ląt, 
świeżo po ukończeniu nauki w 
szkołach ludowych.

Obecnie w Mandżurii przeby 
wa już pierwsza partia młodych 
osadników w liczbie 5 tys., któ 
rzy otrzymali przed wyjazdem 
wykształcenie rolnicze.

Pizewćdca terrorystów arabskkti
zostoł przez policję zabity

JEROZOLIMA. W  pobliiu 
wipski Koubeins został zabity 
przewódca pówstaĄcpw arab
skich Izzat Battat, który dpwo- 
dził zbrojną grupą Arabów w o- 
kolicy Hebronu. Oddział jego 
został otoczony przez

Izzat Battat odgrywa! dużą 
role w działalności terrorystów 
arabskich w południowej Pale
stynie, By! on sprawcą zabój
stwa w styczniu b.r. archeologa 
brytyjskiego J.L. Starkęy‘a

Zamach na komisarza Smirnowa
dokonany został przez oficera

MOSKWA. Zaprzeczają tu 
wiadomości, jąfeóby na ludowe
go komisarza maryamki wojen
nej Z §£R  Smirnówa, w .czasie 
jego pobytu na pokładzie jedne 
go z Okrętów 1 w Władywosto- 
ku, dokonano zamachu.

Według pogłosek, demento
wanych obecnie przez czynniki 
oficjalne, miał strzelić jeden z o 
ficerów z załogi okrętu, strzał 
jednakże chybi! i niedoszłego 
zabójcę miano wedle tvch pogło 
sek — aresztować.



Z okna 22-go piotra w przepaść!
Straszliwe samobójstwa młodej dziewczyny podczas w izyty u dwóch tajemniczych panów

Policja nowojorska prowadzi 
obecnie energiczne dochodzenia 
w sprawie tajemniczego samo* 
bójstwa, które wywołało ol* 
brzymie poruszenie w sferach 
towarzyskich Nowego Jorku.

Przed kilkoma dniami trzech 
bandytów wtargnęło do pew* 
nego nowojorskiego lokalu noc 
nego. Gdy zaalarmowana policja 
przybyła na miejsce wypadku 
doszło do gwałtownej strzelani 
ny między przedstawicielami

władzy a bandytami, w czasie 
której 22*lentia Norma de Mar* 
co uratowała jednego z policjan 
tów, dzięki temu, że podbiła rc* 
wolwer bandycie, który do nie* 
go strzelał.

W  kilka dni po tym wypad* 
ku Norma de Marco udała się 
ze swą przyjaciółką Dorotą Lam 
mar na wystawę obrazów i tam 
poznała dwóch panów, którzy 
zaprosili dziewczęta do lokalu. 
Późnym wieczorem dziewczęta

znajdujące się w doskonałych 
humorach udały się do mieszka* 
nia Doroty Lammar, położonym 
na 22*im piętrze.

— Oczy wyłażą mi z orbit. 
Tracę zmysły! — krzyknęła w 
pewnej chwili Norma de Marco

Dorota wbiegła do łazienki, a 
by przygotować kąpiel dla przy 
jaciółki. Gdy wróciła do poko* 
ju, ujrzała, że całkowicie roze* 
brana Norma stoi na parapecie 
okna. Zanim zdążyła do niej do

biec, dziewczyna wyskoczyła j 
przez okno na ulicę, ponosząc 
śmierć na miejcu.

Policja przypuszcza, że dwaj 
mężczyźni, z którymi dziewczę*’ 
ta zawarły znajomość, należeli 
do tej samej bandy, co trzej ban 
dyci, którzy dokonali napadu na 
nocny lokal. Wsypali oni jakąś 
tajemniczą truciznę do napoju 
Normy de Marco, którego dzia* 
łanie skłoniło dziewczynę do 
popełnienia samobójstwa.

Szalona jazda pod groza śmlord
Niezwykła przygoda córki komendanta wojskowego

Córka komendanta wojskowe 
go w Nairohi, miss Eleanor Tea 
gue, przeżyła ostatnio niezwykłą 
przygodę. Pewnego dnia udała 
się autem na wycieczkę do je*, 
ziora Tanganika. Okolicę, która 
przed trzydziestu laty była jesz 

nieprzeniknioną dżunglą,cże
przecinają obecnie wspaniałe as*

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Grzegorza z Naz. b. 
Słowiański: Boży* 

dara.
Słońca wscłi. 3.52, 

zach. 19.13. 
Księżyca wsch. 

13.57, zach. 1.33.

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1434 Jagiełło zatwierdza przywileje 

dla Krakowa.
1794 Lud warszawski stawia szubieni 

ce Targowiczanom i sądzi ich. 
1936 Proklamacja Cesarstwa Rzym* 

skiego.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Jak pszczółki na wiosnę 
Z ula wcześniej wylatują.
To pewnie mróz na drzewach 
W maju nam zwiastują. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Niektóre szczepy murzyńskie w A- 
fryce na znak powitania pocierają sc 
bie nos o nos, zamiast podawani;
‘2?3lIc

RADY PRAKTYCZNE: 
Unikać trzeba zapalania w piecu 

zapomocą nafty lub spirytusu.

faltowe szosy i automobiliści 
muozą tylko wystrzegać się no* 
sorożców znajdujących w pobli 
żu jeziora. Poza tym szosy te są 
tak bezpieczne jak drogi w 
Europie.

Miss Teague dotarła do jezio 
ra, przejechała się po nim moto* 
rówką i ruszyła w drogę po* 
wrotną. W  odległości 100 kilo* 
trów od jeziora, gdy prze jeż* 
dżała przez przerzedzony las uj* 
rżała nagle lwa. Przypadek 
chciał, że dwa cylindry motoru 
wskutek zanieczyszczenia świec 
nie działały i auto jechało z szyb

rżała w lusterku samochodu, [ nego wyniku, a tymczasem lew 
rzucił się w pościg za autem. j znajdował się coraz bliżej aula
Nieprzytomna z przerażenia pan 
na Teague wszelkimi sposobami 
starała się zdwoić temoo auta. 
Wysiłki te nie dały jednak żad

Przeciw zwyżce cen
PARYŻ. Władze administra* 

cyjne wydały szereg zarządzeń, 
mających na celu niedopuszcze* 
nie do nieuzasadnionej zwyżki 

która by postawiła podcen, która by
znakiem zapytania dotychczaso 

kością 40 kilometrów na godzi* j we wyniki ostatniej operacji fi*
nę. Lew zaś, jak dziewczyna uj*l nansowej rządu.

P/zetiw podziałowi Palestyny
Hrm wysłapisala w  krajazh arabskich

KAIR. W  związku z przyby* 
ciem do Jerozolimy nowej ko* 
misji angielskiej we wszystkich 
krajach arabskiph ponowiły się

r m m m
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.SZW AJCARSKIE GORZKIIt ZIOŁA" SA STOSOWANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOOO Z a p a r c i a  -.SZWAJCARSKIE APALNYM ŁAGODNYM ŚRODKIEM 
'UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE OPGANI 

w a n y m  r ó w n i e ż  p r z y  mAC

WYCH 1 SKŁONNOŚCIACH 
ORZKIK ZipęA-SANATu 
PRZECZYSZCZAJĄCYM.3W TRAWIENIA, 5TQSÔ  >MlERNEJ OTYŁOlCI.

Na małej wokandzie■■■

Frzylflaefy w. jtąjcia
czągBis „O rabinie i ifz/eu/czfjMie*

(A . E.) Panowie} Blaj i Po* . la filozofia. Ze jest tak i jed* 
meranc jechali pociągiem, skra* nocześnie jest inaczej.
cając sobie podróż milą poga 
wędką.

— Jednej rzeczy nie rozu* 
miem — mówił pan Pomeranc. 
Mianowicie, co to jest takiego 
teotia względności. Tyle się o 
tym mówi...

— Mogę ci to objaśnić — 
rzekł pan Blaj. — Teoria wzglę

Zresztą po co nam jagody? 
Weźmy mój zegarek: On idzie, 
kiedy leży, a stoi, kiedy wisi. I 
myślisz, że ja się temu dziwię? 
Bynajmniej! Ja  wiem, że to 
wszystko jest teoria względno* 
ści i że tak już musi być.

Ty jeszcze nie rozumiesz, Po 
meranc. Ale zaraz dam ci przy

wystąpienia przeciwko podzia* 
łowi Palestyny.

W  parlamencie bagdadzkim 
wygłoszono szereg ostrych prze 
mówień, w Damaszku demon* 
strowała ludność.

W  Kairze młodzież akade* 
micka (z Alzaharu i z uniwer* 
sytetu) złożyła ambasadorowi 
angielskiemu pisemny protest.

Związek muzułmanów w 
Mekce urządził wielkie zebranie 
\rotestacyjne. Król jamanski 
ach ja przesłał swoją opinię bez* 

pośrednio do Londynu.
Naczelna rada palestyńska 

otrzymuje zewsząd ofiary w 
pieniądzach i naturze, jak rów * 
nież zgłoszenia od licznych O; 
chotników.

dności to znaczy, że wszystko kład, który ci wszystko wyjaś 
jest tak i jednocześnie jest od* ni. 
wrotnie.

Naprzykład: jak dziewczyna 
idzie do świątobliwego rabina, 
to dziewczyna jest dziewczyną, 
a świątobliwy jest świątobliwy.
Ale jeżeli świątobliwy rabin i* 
dzle do dziewczyny, to dziew* 
czyna nie jest dziewczyną i świą 
tobliwy nie jest świątobliwy.

I  tu masz właśnie teorię 
względności.

A lbo naprzykład chodzisz z 
synkiem po lesie i on cię pyta:
„Tata, czy to są czarne jago* 
dy?“ To ty mówisz: „Tąk“.
W ięc on się dziwi: „To dla» 
rzego one są czerwone?“ A ty 
mu odpowiadasz: „Bo są jesz* 
cze zielone/“

Rozumiesz, Pomeranc? Czar 
ne jagody są czerwone, bo są 
zielone. I  to iest właśnie ta ca?

Ja ci jestem winien dwadzie* 
ścia złotych, prawda? W obec 
tego wyjmuję, jak widzisz, dwu 
dziestkę, i zwracam ci dług. 1 
jesteśmy kwita.

Jesteś zadowolony, co, Pome* 
ranc? Nos ci błyszczy i oczy ci 
się świecą. N o to się dowiedz, 
że ta dwudziestka jest fałszywa.

Widzisz, jaka zmiana? Masz 
te same sto złotych, a jednak 
przedtem się cieszyłeś, a teraz 
się ciskasz!

I  to jest właśnie teoria wzglę• 
dności.

Ponieważ pan Blaj w żaden 
sposób nie chciał zmienić fał* 
szywej dwudziestki na prawdzi 
wą, więc pan Pomeranc skier o* 
wał sprawę na droga sądową.

Sąd skazał pana BUia na mie 
siać aresztu-

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK dn. 9.V.1938 r.
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnastyi 

ka. 6.40 Muz/ka (płyty). 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Frzerwa
11.00 Audycja dla poborowych. 11.15 
Audycja dla szkól. 11.40 Drcbne war 
sztaty wytwórcze, reportaż z Kielc. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Z pieśnią po kraju”. 16.15 Serenady 
i romanse. 16.50 Pogadanka aktualna
17.00 Pierwsza transatlantycka trans* 
misja radiowa — odofeyt. 17.15 Arie 
pieśni i utwory fortepianowe. 17.50 
Pogadanka, sportowa. 18.10 Groteski 
jazzowe. 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja Ju 
nackich Hufców Pracy. 19.30 Dysku* 
tujmy: dialog w oprać. Olgi Ustup* 
skiej — Wróblewskiej (ze Lwowa).

cert rozrywkowy. 21.40 Nowości li: 
terackie. 22.00 Koncert symfoniczny 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 22.50 
— 23 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 Dawne formy taneczne w mu 

zyce różnych epok. 14.00 Parę infor* 
macji. 14.05 Program na Jutro. 14.10 
koncert rozrywkowy (płyty) 15.00 Z 
północy na południe Warszawy 15.15 
Wiadomości sportowe. 15.20 Orkie* 
stra salonowa. 16.15 — 18.00 Przerwa 
18.00 Koncert solistów. 18.45 Muzyka 
taneczna (płyty) 19.55 Zycie kuitu*

zyk 
ultt

ralne stolicy.' 20.00 — 22.00 Przerwa. 
22 CO Reportaż. 22.15 Pieśni. 22.30 
Muzyka taneczna z kawiarni „Cafe* 
Club” 23.30 — 23:55 Mużvka tanecz* 
na, „(płyty).

rze i tak wspaniałe figury, ze 
nie powinny wcale podkreślać 
swej urody pięknymi sukniami.

Pierwsze miejsce na liście pa* 
ni Sally Rand zajmuje tancerka 
Anna Corio.. Dalsza kolejność 
jest następująca: żona milionc* 
ra, pani William Rhinekelander 
Stewart, księżna Kentu, tancer* 
ka Cerina, Marlena Dietrich, 
Eleonor Holm, Ftances Farmer, 
młodsza Cobina Wrigt, angiel* 
ska aktorka sceniczna, Jgssie 
Matthews i śpiewaczka Adela 

j(Dixon.

T u j e m n i c a  
N I G D Y  

NIE STARZEJĄCEJ
SIS k o b fa t y

Ile ż  m a o n a Iu l.2 5 c7 .tj 1 0 ?

i już zamierzał skoczyć na nie* 
go.

Wówczas dziewczyna ujęła że 
lazną sztabę leżącą obok niej 
i starała się odpędzić króla pu* 
styni. Nie wiele to jednak po* 
mogło. Lew wprawdzie od:uwał 
się nieco, ale w dalszym, ciągu 
ścigał auto i w końcu wskoczył 
na jego dach. Panna Teague by* 
ła tak przerażona, że nie m:ała 
siły zatrzymać maszyny, aby 
wyskoczyć z wozu i w ten spo* 
sób, uratować życie. Nfe zaglą* 
dała nawet do lusterka w oba* 
wie, że straci panowanie nad wo 
zem. Patrzała tylko przed sie* 
bie i drżącymi rękoma trzymała 
kierownicę.

W  końcu przed panną Tea* 
gue wyłoniła się stacja benzy* 
nowa przed którą stał właści* 
ciel stacji. Miss Teague Atrzy* 
mała auto. —- Miała jeszcze ty* 
le siły, że zdołała wyskoczyć z 
wozu, ale jak tylko opuściła sa* 
mochów, runęła na ziemię bez 
przytomności.

Gdy ocucono ją, opowiedzia* 
ła o swej przygodzie. Właści* 
ciel stacji roześmiał się, zbliżył 
się do wozu i odpędził lwa. któ* 
ry zaraz znikł w lesie. Nastę* 
pnie opowiedział dziewczynie, 
że lew nosi nazwę „Paszy44, jest 
bardzo młody i łagodny. Auto 
mobiliści przybywający z Suda* 
nu Znają go i karmią go mię* 
sem.. Gdy nic nie otrzymuje, 
wskakuje do wozu i łapami 
pcha automobilistę, ' domagając 
się mięsa. Ponieważ panna Tea 
gue nic mu nie dała,‘wskoczył 
na wóz, a następnie bał się ze* 
skoczyć.

Od tego czasu panna Teague 
dziesięć razy odbyła podróż do 
jeziora Tanganika, za każdym 
razem czeka na nią „Pasza" wła 
dca pustyni, wskakuje na dach 
wozu i towarzyszy jej szmat dro 
g i.. Zaprzyjaźnił się bowiem z 
młodą dziewczyną, która za każ 
dym razem ofiaruje mu pi^ć ki* 
lo mięsa.

10 najładniejszych kobiet 
na świecie

Rzeczoznawczym w „sprawach 
kobiecych4* Sally Rand z Nowe 
go Jorku wybrała dziesięć ko* 
biet, które jej zdaniem, są naj*

__    ̂ ______ ładniejszymi na świecie. Ko*
lSSo Pogadanka aktualna'. 20.00 Kon biety te jak oświadcza Sally 

*t *_s i: Ranc|# posiadają tak ładne twa*

A ni zm«i«zt/.ki w wieko 46 rm
U i!  (ił*<1ka, jasna, nieskazitelna  

ceia młodej d z iew czyn y! Robi to w n *  
Źenie cudu, ma jednak naukowe nza* 
sadnienie. Jest to cud*«wne działanie  
„B io ce lu *, zdumiewającego w ynalazku  
Profesora i in iw ersyietu W iedeńskiego  
D-ra S te jik a l. Biooel jest to cenn y, 
naturalny, odmładzający składnik. nte» 
Zbędny dla k»M ej gładkiej, nie do-  
tnars7i/onet skóry. w »hod/i on onec- 
nie w skład Kremu T«*kab«n koloru  
różowego, spreparowanego według 
oryginalnego, fiancuskiego pr/episu  
znakomitego paryskiego Kieiun r«>Ua- 
lon . O dżyw ia t odmładza skórę pod
czas snu. Budzi się Pani młnd«/e  
Z każdym rankiem. Zm arszczki są  
wygładzone W d/ien natomiast 
należy sIonow**1- O d żyw czy  Krem  
Tokslon  koloru białego (me tłusty). 
Rozpuszcza wagiy t usuwa w s/eikte  
wady ce iy . Odm łódź *rę o dzte«reć 
l i t  i pozostań młoda! Pidóż itei 
zwiotczałym  mięśniom rw ar/y! Po?*  
bąd* się n ieczystej, zwiędłe, cery! 
O dzyskaj jasne, jędrne poln zkr 1 de
likatna uiodę d/iew tzęcych  lat! Bę
dziesz zachwycona cudownym  it!ia<

. łamem obu O d żyw i zych Kiem ów  
Tokalón. W przeciwnym  razie chęt
n ie zw ió łiin \ Pani piemadze

Pcratfnia życiowa
Rolfa Nelsona

Kaleka z Poznania. Zostać kaleką 
tc» silne przeżycie, ale jeśli Fana 4o 
nie załamało i. czuje Pan ochotę do 
dalszego życia, przyzwyczai się Pan 
powoli do obecnego stanu i równie 
dobrze pracować będzie z protezą 
jak przed tym. Nie powinien Pan my 
śleć o mniejszej wartościowości, ciało 
bowiem nasze nie stanowi naszą w«rr 
tość, tylko jest częścią pomocniczą 
do twykonywani* czynności. Pańskie 
„Ja przez ostatnie przeżycia uszła* 
chętniło się jeszcze bardziej a ludzie 
w dalszym ciągu z sympatią i więk* 
«ym  jeszcze szacunkiem otaczać Pa 
na będą. Kobieta naprawdę warto* 
ściowa nie patrzy na ciało, ale na ser 
ce szlachetne, a po przygodnych mi» 
łosikach i tak, nic dobrego Fan spo* 
dziewać się nie może. Życie poto* 
czy się dalej. Fan jest silny i wie- 
rzę, żę przeżyje jeszcze dużo szczę* 
śliwych lat.

Paulina z Żoliborza. Lepiej żyć z 
myślą, ze jutro będzie lepiej, aniżeli 
stale roztaczać przed sobą obrazy 
czarne. Widzi Pani wiżyśtko w od
miennych barwach, czego dowodem 
przeczulenie i chore nerwy. Musi 
Pani koniecznie wyjechać na krótki 
chociażby wypoczynek. Nie myśleć 
o i.iczym, tylko o tym że musi Pani 
powrócić do równowagi duchowej i 
być zdrową żoną i matką. Mąż Pa
ni jest czułym, tkliwym, kochającym 
Dziecina pięknie rozwijać się będzie. 
Widoki na przyszłość są wcale pomy 
ślne. W niedzielę przyjmuję tylko 
od 3—6, Warszawa, Zielna 4 m. 6.

Urzędnik stały. Błąd został po
pełniony przez Pana samego. Proszę 
jeszcze raz dokładnie rozejrzeć księ
gi z ostatnich miesięcy. Zapomniał 
Pan zaksiążkować pewnej większęj 
sumy a kwit ze złośliwości został Pa 
nu przez biurowego kolegę ściągnię
ty. Zależy mu bowiem na jak naj* 
szybszvm usunięciu Pana z pracy, u- 
planował sobie bowiem, że zajmie 
Pańskie miejsce. Wiem, że przy u- 
ciążliwym szukaniu przypomni Pan 
.sobie wreszcie przez kogo został kwit 
w/stawiony i sprawa będzie załat
wiona'
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Rzym nie pokrzyżuje planów Berlina
Obaj partnerzy dadza sobie wolna reke

LONDYN. Naczelny publi- 
cysta „Daily Mail" Ward Price 
nadesłał swemu pismu z Rzymu 
dalsze informacje o rozmowach 
Politycznych między kanclerzem 
Hitlerem i Mussolinim.

Podstawą tych rozmów wed- 
ług Ward Price‘a jest żądanie 
Niemiec posiadania wolnej ręki 
w Europie środkowej i żądanie 
Włoch — wolnej ręki na Bałkan

Poseł A . Hanebach 
przystąpił do O .Z .N .

W  dniu wczorajszym zgosił 
swoje przystąpienie do Koła 
Parlametarnego O. Z. N. poseł 
Antóńi Hanebach, wybrany w 
powiatach: płockim, płońskim 
i gostyńskim.

nach.
Inicjatywa tych rozmów wy* 

szła od kanclerza Hitlera. Oso* 
by wpływowe z otoczenia kanc- 
lerza Hitlera, jak informuje 
Ward Price, naglą go do prze* 
prowadzenia akcji przeciwko 
Czechosłowacji.

Dowiaduję się — pisze publi
cysta — ie Hitler nie zdecydo
wał się jeszcze pod tym wzglę
dem. W  międzyczasie jednak 
sonduje Mussoliniego co do 
stanowiska, jakie zajęłyby W ło
chy, gdyby rozwój wypadków 
w Czechosłowacji został przy
śpieszony.

Z kół najlepiej poinformowa
nych zarówno włoskich, jak i 
niemieckich ̂ odbieram wrażenie, 
że w zasadzie Włochy nie uczy
nią niczego, co by mogło prze-

W IEIK 4  W T 6 R 4 M  4  U . 41 U L
Z ł .  5 0 . 0 0 0

padła w sobotę na Np. 302B

u  W O L A N O W A
WARSZAWA, ŁÓDŹ, PABIANICE, ŁUCK

Znaczna liczba oficerów sowieckich
działa na frontach wojennych w  Chinach

TOKIO. Agencja Domei do
nosi z Pekinu, iż wśród wojsk 
chińskich, działających w po
łudniowej części prowincji Szan 
tung ujawniono znaczną liczbę 
oficerów sowieckich.

Podczas walk pod Juan-Szan, 
które wojska japońskie zajęły

w dniu 4 b.m. znaleziono wśród 
zabitych oficera sowieckiego w 
mundurze chińskim.

Na stanowiskach, które oppś 
ciły wojska chińskie, znalezio
no również fotografie rodzin o- 
ficerów sowieckich.

Wykopano 26 szkieletów
które przeleżały w  ziemi 20 lat

CZERNIOWCE. Z Dorohoia 
donoszą, że w czasie remontu w 
tamtejszym hotelu „Splendid“ 
natrafiono na głębokości metra 
pod ziemią na 16 szkieletów lu
dzkich.

Przy dalszych poszukiwa

niach znaleziono jeszcze 10 
szkieletów, przy czym stwier
dzono, że wszystkie szkielety 
należały do młodych mężczyzn 
i przeleżały w ziemi przeszło 20 
lat. Energiczne dochodzenie w 
toku.

Hord polityczny w Sowietach
Ofierze zadano 10  ran nożem

MOSKWA. Przewodniczący [ 
okręgowego komitetu wybór- * 
czego w Mozyrzu na Białorusi, 
Herszman znaleziony został na 
drodze Maleninskoj Put w ko
lektywie pod Mozyrzem mart
wy. Śmierć spowodowana zo
stała zadaniem mu 10 ran no
żem.

Herszman zażądał utworzenia

w kolektywie miejscowej komi
sji wyborczej składającej się 
wyłącznie ze stachanowców, 
w  tym celu Herszman przed
stawił podczas niedawno odby
tego zebrania wyborczego listę 
przeciwników miejscowych sta
chanowców i zażądał ażeby nie
przychylnych stachanowcom lu
dzi wykluczono z miejscowego 
kolektywu.

Włosi, którzy polegli w Hiszpanii
Czternasta lista obejmuie 229 nazwlsh

zaś 197 oficerów i 2219 legio
nistów zostało rannych, 11 legio 
Aistów zginęło bez wieści, 3 do 
stało się do niewoli.

Ogólne straty włoskie w 
wojnie w Hiszpanii wynoszą 
dotychczas 5041 osób.

RZYM. Ogłoszono tu 14 li
stę legionistów włoskich, pole
głych w Hiszpanii.

Lista zawiera 229 nazwisk. W  
czasie bitwy nad Ebro od 9 
marca do 30 kwietnia poległo 
67 oficerów i 544 legionistów

Pijany kuglarz ukamienowany
przez zawiedzionych widzów

KOWNO. W  miasteczku Żali być przedstawienie, nikogo tam 
biery doszło do niezwykłego zaj nie zastali.

Sprytnych kuglarzy znalezio
no w szynku zamiejskim zupeł
nie pijanych. — Rozwścieczony 
tłum postanowił wymierzyć oSzu 
storn karę i jednego z nich uka
mienował, a drugiego usiłował 
spalić.

Ciężko poranionego odwiezio
no do szpitala,

scia.
Do miejscowości tej przVbyło 

2 kuglarzy, którzy sprzedawali 
bilety na wieczorne nadzwyczaj 
ne przedstawienie. Spragnieni 
sensacji mieszkańcy prawie 
wszystkie bilety wykupili, lecz 
gdy wieczorem przybyli do bu
dynku, w którym miało się od-

szkodzić niemieckim planom na] 
przyszłość.

Wobec możliwie szybkiej ak
cji w kwestii sudeckiej w ciągu'

lata Mussolini stara się o za
pewnienie sobie kompensaty w 
formie wolnej ręki na Bałkâ  
nach.

Hitler zaprosił króla 
do Niemiec

RZYM. W  kołach dobrze po 
informowanych utrzymują, że 
w czasie swego pobytu w Rzy
mie kanclerz Hitler zaprosił dc 
Niemiec króla Wiktora Emanu
ela. Król włoski zaproszenie 

- 1 przyjął. Wizyta ma dojść dc
'skutku w końcu lata r.b.

Uroczysta deklaracja Hitlera
w sprawie granity niemietko-wloskiei

między nami stworzona granica 
Alp, uważana była zawsze za 
nietykalną."

Słowami tymi potwierdził Hi 
tler obecną granicę włosko-nie- 
miecką.

RZYM. W  sobotę wieczo
rem odbył się w Pałacu Wenec
kim obiad, wydany przez Mus- 
solinego ku czci Hitlera i jego 
świty. Pod koniec obiadu Mus
solini i Hitler wygłosili przemó
wienia.

Najważniejszym momentem 
w mowie Hitlera było następu
jące stwierdzenie:

„Jest moją niezłomną wolą i 
testamentem dla narodu nie
mieckiego, aby ta, przez naturę

Litwa leży w  Europie
ifoźesz fu± wysyłać łisty, paczlrj, Cele* 
tonować i naeławać depesze tło Kowna

syłek pobraniowych. i stać z komunikacji pocztowej,
W  ten sposób począwszy od telegraficznej i telefonicznej z Li 

10 b.m. będziemy mogli korzy-1 twą już bez żadnych ograniczeń.

W  wyniku zawartej w dniu 2 
b.m. konwencji i porozumienia 
między Polską a Litwą w spra
wach pocztowo - telekomunika
cyjnych wprowadzony zostaje 
z dniem 10 maja r.b. normalny 
ruch pocztowy i telekomunika
cyjny między obu krajami.

Obrót pocztowy obejmować 
będzie wymianę wszelkiego ro
dzaju przesyłek listowych t.zn. 
listów, kartek pocztowych póje 
dyńczych i z opłaconą odpowie 
dzią, druków, próbek towarów 
oraz papierów handlowych (zwy 
kłych, poleconych i ekspreso
wych) — z wyjątkiem przesy
łek mieszanych. Czasopisma na 
dawane być mogą za opłatą dla 
druków. Listy . wartościowe
przyjmowane będą do kwoty 5 
tysięcy fr. zh

Przesyłki powyższe nadawa
ne być mogą we wszystkich pla 
cówkach pocztowych, przy 
czym stosowane będą również 
normalne zagraniczne opłaty ta
ryfowe (np. opłata za kartę wy
niesie 30 gr., a za Ust zwykły 55 
gr.).

Ruch pocztowy obejmuje rów 
nież wzajemną wymianę paczek 
i przekazów pocztowych zwyk
łych i telegraficznych oraz prze-

W  sobotę o godz. 23 Sąd A- 
pelacyjny w Warszawie ogłosił 
wyrok w procesie Władysława 
Studnickiego, oskarżonego o 
zniesławienie i obrazę prezyden 
ta miasta Stefana Starzyńskie
go

Sad Apelacyjny zatwierdził
wyrok skazuiaty Studnickiego

wyrok zatwierdził i postanowił 
pobrać od osk. Studnickiego 
120 zł. opłaty sądowej za drugą 
instancję, obciążyć go kosztami 
postępowania, ponaato zasądzić 
od niego na rzecz Stefana Sta-' 
rzyńskiego koszty postępowania 

Sąd Apelacyjny zaskarżony 2-ej instancji.

Likwidacja strajku u Haeblera
który trwał od 20 stycznia

Na skutek podjętych przez 
władze w dn. 6 b. m. interwen
cji, zdążających w kierunku lik
widacji zatargu w firmie Haeb- 
ler w Łodzi, nadesłali pełno
mocnicy firmy w dn. 7 b. m. w 
godz. porannych na ręce okrę
gowego inspektoratu pracy w Ło 
dzi pismo, w którym między in. 
godzą się na uruchomienie fa
bryki przez zmniejszenie załogi 
lObotniczep

Wszyscy robotnicy zostaną

ponownie przyjęci do pracy * 
♦vm, ze zatrudnieni zostaną w 3 
zmianach.

Oświadczenie przyjęte zosta- 
ło bez zastrzeżeń. W  konsek- 
wencji tego oświadczenia w so
botę o godz. 3 pp. robotnicy ópu 
ścili mury okupowanej fabryk- 
W  ten sposób zlikwidowano u- 
porczywy trwający od 20 stycz
nia strajk okupacyjny w fabry
ce bar. Haeblera.

Japończycy zabili misjonarza
który sprzeciw iał się rewizji

PEKIN. Ogłoszono tu wczo-1 pońskim i chińskim, które za-Tsing Czau przez Japończy 
raj urzędowe japońskie wyjaś- mierzały dokonać rewizji w sie VA"r — 1'~........— — -av* ■ -  ̂  ̂1   . I . J. Ili /1M < U • A A I lf /•» f >nienie w sprawie' zastrzelenia 29 dzibie misji i wystrzelił cztero- 
* ‘ , nr-'— ^ —  krotnie do urzędników,kwietnia w pobliżu Tsing-Czau 
francuskiego misjonarza.

Komunikat twierdzi, że misjo 
narz Frederic Fourre przeciw
stawił się lokalnym władzom ja

wobec
czego został przez chińskich 
członków korpusu ochrony bez
pieczeństwa zastrzelony.

Komunikat japoński twierdzi, 
że ks. Fourre od czasu zajęcia tych obszarach.

ków zachowywał się w sposób 
prowokacyjny.

Przebieg zajścia zosta) poda
ny do wiadomości publicznej w 
tym celu, by przestrzec cudzo
ziemców przed popieraniem ru
chów antyjapońskich w raię-

Słowacy nie przerywają waiki
Rodacy z Ameryki deklarują im pomoc

BRATISŁAWA. „Sloven- 
ska Prawda" opublikowała de
klarację związku katolików sło
wackich w Ameryce, który na 
niedawno odbytym posiedzeniu 
stwierdził, że solidaryzuje się w 
zupełności ze słusznymi postula 
tami słowackiego obozu narodo 
wego w Czechosłowacji i dla 
ich urzeczywistnienia jest gotów 
ponieść dalsze ofiary.

Związek skierowuje pod a- 
dresem rządu praskiego zarzut, 
że w przeciągu ubiegłych 20 lat 
istnienia Republiki Czesko-Sło- 
wackiej nie spełnił nawet mini
malnych postulatów narodu sło 
wackiego, zawartych w umowie 
pittsburskiej i wyraża przekona 
nie, ie tylko bezzwłoczne speł
nienie słusznych żądań słowac

kich może doprowadzić do rze
czywistego porozumienia pomię 
dzy Czechami i Słowakami, co 
byłoby najlepszą gwarancją bez 
pieczcństwa państwa Czechosło 
wackiego.

Jest charakterystyczne, że de* 
klaracja powyższa uległa konfis 
kacie z tego powodu, iż terminy 
„Czecho - Słowacja" „czecho - 
słowacki" pisane są oddzielnie, 
z kreską w środku, a nie razem

U roczysty „Dzień Matki"u
Dorocznym zwyczajem Koła 

Młodzieży Polskiego Czerwone 
go Krzyża po raz już 14-ty urzą 
azają w dniu dzisiejszym wzru
szającą uroczystość złożenia 
wszystkim matkom w Polsce 
czci i hołdu.

Uroczystość ta odbywa się 
p.n. „Dzień Matki", Te dwa 
proste słowa rnają już u nas swo 
ją tradycję, zapadają głęboko w

serca coraz liczniejszych rzesz 
dzieci, młodzieży, a nawet ludzi 
już dojrzałych.

To też nie ma chyba miasta, 
miasteczka, wsi czy nawet śzko 
ły w Polsce, które by nie póśpie 
szyły z inicjatywą urządzenia 
skromnego chociażby obchodu 
w dniu dzisiejszym, by uczcić 
nim należycie wyważone na w* 
dze serca przymioty matek.



Sir. 4. K r.-m

— Naturalnie! — odpowiedział. — Pani jest naj 
bardziej czaru;ąca kobieta, jaką kiedykolwiek wi* 
działem! A pani brat iest nieco ekscentryczny, bar* 
dzo miły mężczyzna. Czy o to pani chodzi? Jestem 
ogromnie szczęśliwy z poznania państwa! A szczegół 
nie pani! Gdyby pani jeszcze zechciała spełnić moje 
najgorętsze życzenie, które ośmieliłem się przedsta* 
wić bratu pani! O, nie byłoby człowieka szczęśliwsze 
go ode mnie.

— Pan jest bardzo młody, więc wydaje się pa*
nu...

— Nie jestem wcale taki młody — przerwał m*! 
— Przecież pani jest młodsza ode mnie! Nie spieraj* 
my się zresztą o lata! Cóż to ma za znaczenie, o ile 
jestem młodszy od pani!? Zapewniam panią, że po* 
trafię być równie troskliwym opiekunem pani przez 
całe życie, jak człowiek znacznie bardziej doświad* 
czony i starszy latami!

— Nie o to mi chodzi... — usiłowałam mu prze* 
rwać.

Ale mój Francuzik rozgadał się na dobre! Ni* 
gdy jeszcze chyba w swoim młodym życiu nie wyga* 
dał się tyle, co tego wieczoru! Ust nie chciał za* 
mknąć!

— Będzie pani dobrze! Nie mam żadnych nało* 
gów, kocham dom, a jak bardzo będę go kochał, 
kiedy w nim będzie panowała taka królowa mojego 
serca, jak pani!

Aż robiło mi się słabo, kiedy tego słuchałam. 
Mówił, jakby wierszem, tak brzmiały mile jego sło* 
wa. Chwilami zapominałam, kim jestem, co mam mó* 
wić, co mam zrobić. Przenosiłam się do innego zu* 
pełnie świata!... Nie chciało mi się samej wierzyć, że 
ja jestem sobą, że lada chwila może przyjść mój prze 
śladowca czy opiekun w osobie Józka, czyhający na 
pieniądze, a może na życie tego pięknego dobrego 
chłopca!

Chwyciłam go za rękę.
— Niech pan pozwoli wyjawić panu okropną 

prawdę! — powiedziałam.
Spojrzał na mnie zaskoczony moimi słowami.
— Okropną prawdę?... Jakąż okropną prawdę 

może mi pani wyjawić? Czy pani dobrze wie, co pa* 
hi powiedziała? Przecież pani nie zna dobrze moj** 
go ojczystego języka, ale w ciągu kilku miesięcy bę* 
dzie pani nim mówiła, jak ojczystym! Pojedziemy 
zresztą w najbliższym czasie do pani ojczyzny, któ* 
rą już kocham, chociaż jej nie znam! A muszę pani 
powiedzieć, że od czasu poznania państwa, przeczy* 
talem już kilka książek o Polsce! Już pamiętam! — 
chwalił się dziecinnie: — Sobeski, Ponjatowski, Pil* 
suski — wymawiał śmiesznie polskie nazwiska.

Widocznie wcale nie przywiązywał wagi do 
mojej „strasznej prawdy“, którą chciałam mu wyja*

wic.
—  Ale niech pan słucha!... Mój brat... (nie mo* 

głam jakoś zacząć od tego, kim właściwie jest dla 
mnie Józek) wcale nie jest bogaczem!...

Pan Karol roześmiał się na głos.
— To jest ta straszna prawda?! Ależ to zabaw* 

ne! To naprawdę okropne!... I wcale nie ma mająt* 
ku ziemskiego, jak opowiadali To doskonalel Ja 
wiem, że cudzoziemcy często upiększają swoje si£* 
nowisko, żeby leniej wydać się w obcych oczach. 
Ależ to drobne kłamstewko, nie mające żadnego zna 
czenia! Ja jestem dosyć bogaty! Przecież nie będzie* 
my mówili ze sobą o pieniądzach, o majątkach! Bar* 
dzo nie lubię tego tematu!

— To nie wszystko! — westchnęłam.
Szło mi okronnie ciężko! Okropnie! Wolała 

bym chyba sama krajać się tępym nożem, niż wy* 
krztusić prawdę przed tym młodym, tak wpatrzo* 
nym we mnie chłopcem!

— A może pani nie ma tylu lat, do ilu się pani 
przyznała? — żartował. — Tej strasznej prawdy nie 
przeboleję, w tym wypadku, jeśli pani ma mniej lat, 
niż tyle, ile potrzeba do związku małżeńskiego! Ale 
chyba tak nie jest! Prawda?

(7jg«WlBOLU GŁOWYl
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Potrząsnęłam głową.
— Pan żartuje, a to naprawdę... wcale nie tispa* 

sabia do żartu! Mój brat jest... przestępcą!...
Oczy Francuza zabłysły prawdziwym zdumie* 

niem, ale zaraz rozjaśniły sie:
— Przestępcą? Ach, tak! Politycznymi Musiał 

uciekać ze swego kraju?
Teraz z kolei on mnie zaskoczył. Z razu nie wie. 

działam, co powiedział, dlaczego się nie przeraził,
— Wiem — wyjaśnił mi, — że z waszego kraji 

musiało wyjeżdżać wielu dzielnych ludzi, gorącyc! 
patriotów przed prześladowaniami obcych władz 
niemieckich, austriackich i rosyjskich. Pewnie i te 
raz są rozmaite walki polityczne w waszym kraji 
i dlatego...

— Ależ nie! On jest przestępcą! Zwyczajnym 
I jak na złość zapomniałam, jak będzie po fran

cusku złodziej!
Miałam jakby na końcu języka i ani rusz nie 

mogłam sobie przypomnieć.
Tymczasem mój Francuzik zaczął mnie zawsry* 

dzać:
— Niechże pani nie mówi źle o bracie! Po co 

pani to mówi? Nie chcę o niczym wiedzieć! Nie wie* 
rzę l góry w żadne oskarżenial Pani tak umyślnie 
mówi, żebyłmnie zniechęcić do siebie i do swojej ro* 
dżiny! To się pani nie uda! Czy pani naprawdę ko* 
cha kogoś innego? Pewnie pani w swej ojczyźnie zo 
stawiła narzeczonego! Naturalnie! Jakżeby taka pięk 
na kobieta mogła nie mieć narzeczonego, kogoś w 
niej bardzo zakochanego! Może nawet zaraz pó przy 
jeździe będzie pani ślub z moim rywalem?!

Tak galopował w swojej fantazji pan Karol, a j? 
już nie wiedziałam, jak mam wybrnąć ze zwierzenie 
mu prawdy!

— Nie, niech pani mi nic nie mówił Nie będ< 
słuchał. Nie chcę słuchać nic przykrego! Wybrał en 
się z państwem z taką radością, z taką nadzieją w ser 
cu, że teraz nie pozwolę, by pani zabiła moją radość 
Wolę ja odsunąć na koniec podróży!...

— Nie mam narzeczonego! Nikt się we mnie nie 
kocha! — zaprzeczyłam energicznie.

I tym bardziej nie dało mi się nic powiedzieć. 
Moje oświadczenie ucieszyło tak pana Karola, że 
omal nie oszalał. Złapał obydwie moje ręce i tak 
zaczął całować, jakby chciał je zjeść! Aż mnie to roz* 
śmie'zyło!...

Nie wiadomo kiedy, zrobiło się tak późno, że 
zostaliśmy sam; w sali restauracyjnej.

— Ależ późno! — spostrzegł pan Karol. — Pa* 
ni musi odpocząć! Jutro stanowczo wyjedziemy z te* 
go brzydkiego miasta!

Jeszcze pytlował pełen radości całą drogę aż dc 
drzwi naszego numeru hotelowego. Jeszcze całował 
zapamiętale moje ręce na pożegnanie.

Zamknęłam za sobą drzwi, nie powiedziawszy 
mu ani słowa! (Dalszy ciąg jutro).

L~CH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL

TORU
PAMIĘTNIK KONIA VYŚCIGOWEGO

Pułkownik i stary Sam, nasr 
czarny stajenny — przyszli kie 
dyś na dolne pastwisko, by pc 
patrzeć na harce źrebaków. Sł\ 
szałem dokładnie o czym rozmr 
wiali.

— Ten czarny — pułkownik 
wskazał na „Gladiatora*4 — wy 
rośnie na pięknego konia. Po* 
winien mieć znakomitą karierę 
w przyszłości.

Dla każdego zresztą miał ja* 
kieś dóbre, ciepłe słowo. Ale 
gdy popatrzył na mnie potrzą* 
snął głową i powiedział:

— Popatrz na jego nogi... 
Pierwszy raz w życiu widzę coś

Eodobnego. Byłem pewien, że 
oduię konie pełnej krwi, a nie 

robocze. Skąd, u licha, ten koń 
wziął swoje nogi?

Stary Sam skinął z zakłopo* 
taniem głową.

— Tak, panie pułkowniku. 
Wygląda, jak gdyby miał za* 
miar klęknąć...

— Klęknąć?... Wygląda po 
prostu jak fotel klubowy! A

Eopatrz ra kopyt* T o chy
a jakiś półkrewek... Nie rozu 

miem tego, doprawdy

— I to prawda, odrzekł Sam. 
la strasznie wielkie kopyta. To

ogóle śmieszny źrebak. Ale 
la dobrą krew i ładne żyły. 

.^oczekajmy aż podrośnie. Mo* 
:e mu się nogi jakoś poprawią. 
O koniu trudno coś powiedzieć 
nim stanie na torze.

— Taka żyrafa na torze?... 
zawołał pułkownik — chyba żar 
tujesz, stary. Wstydziłbym się 
przecież zaprezentować taką 
szkapę w moich barwach. Trze* 
ba będzie go się pozbyć jak naj* 
prędzej.

Pojechali dalej. Słyszałem jak 
inne źrebięta parskały pogardli* 
wie. Byłem zdruzgotany mo*! 
ralnie. Spojrzałem na swoje nie ! 
szczęsne nogi i domyśliłem się 1 
o co pułkownikowi chodziło. 
Wyglądały one istotnie tak jak 
by były stale zgięte w kolanach. 
Zresztą byłem brzydkiej brud* 
no gniadej maści, a nie tak lśnią 
cy i czarny jak Gladiator. A 
już kopyta moje były napraw* 
dę przeraźliwie wielkie.

Taki był więc koniec moich 
marzeń.

Poczułem na karku miękkie

dotknięcie nosa mojej matki.
— Ńie martw się kochanie, 

powiedziała czule. Ludzie i tak 
nie znają się na niczym!

Ale ja nie mogłem się pocie* 
szyć. Nie mogłem zapomnieć 
słów pułkownika. Byłeni tak 
nieszczęśliwy, że najchętniej za. 
szyłbym się w jakiś kąt i zdechł 
bym ze wstydu.

ROZDZIAŁ II.
Po tym, co pułkownik powie* 

dział, wstydziłem się pokazy* 
wać razem z innymi źrebakami. 
Nie wiedziałem, czy zechcą się 
mną jeszcze zadawać, przecież 
i tak miałem wyrosnąć na zwy* 
kłego konia roboczego. Ale mi* 
mo to nie mogłem wyrzec się 
słuchania opowiadań starszych 
koni o wyścigach. Wtedy by* 
łem na wpół przytomny i czu* 
łem, jak dreszcz przebiega mi 
po grzbiecie — od grzywy aż 
do ogona!

Domyśliłem się, że pułków* 
nik sam nie wiedział, co ma ze 
mną zrobić; on hodował prze* 
cież konie i potem sprzedawał 
je w inne ręce. Większość z 
tych koni, gdy były roczniaka* 
mi, sprzedawano na wiosen* 
nych licytacjach. Najważniej* 
szymi były licytacje w Lexing* 
ton w Kentucky, w Saratodze 
w stanie New York i w Timo* 
nium w Marylandzie. Narazie. 
oczywiście, nie miałem pojęcia, 
gdzie te miasta leżą, z czasem 
jednak poznałem je dobrze.

Pewnego poranku wiosenne*

go, w rok po moim urodzeniu, 
na farmie w Wielkich Łąkach 
zrobił się wielki ruch. Zamknię 
to wozy podstawione pod zabu 
dowania i stajenni zaczęli wpro 
wadzać do nich roczniaki Prócz 
dwóch, zabrano wszystkie.

Zostałem ja i „Gladiator**. 
Później domyśliłem się, że „Gla 
diatora** zostawiono dlatego, że 
był poprostu zbyt dobry, bv zo 
stać sprzedanym razem z innv* 
mi, a ja znów byłem — w ogó* 
le do niczego. Pułkownik po* 
wiedział, że wstydziłby się na* 
wet posłać mnie do Lexington 
z innymi końmi.

Siostra moja pojechała z ni* 
mi. Dopiero po wielu latach 
spotkałem się z nią.

Pułkownik wrócił z licytacji 
bardzo niezadowolony. Dowie* 
działem się potem, że oył to „zły 
rok** na konie. Ludzie nie mie 
li pieniędzy i kilka pięknych ro 
czniaków sprzedano za śmiesz* 
nie niską cenę.

— Dobrze się stało, że zosta 
wiłem tego czarnego w domu — 
słyszałem jak mówił do Starego 
Sama, naszego stajennego. Nie 
dostałbym nawet połowy tego, 
co jest wart. A już za tę pokra 
czną szkapę nie dostałbym chy* 
ba ani centa!

Ową pokraczną szkapą — to 
byłem oczywiście ja. Po raz 
pierwszy nazwano mnie wtedy 
tym mianem. Przekonałem się 
z czasem, że ludzie rzadko kie* 
dy inaczej mówią na konie, cho*

f ciaż by nawet byłv czvmi o wie 
le lepszym, niż szkapą.

| Trzeba jednak oddać pułków 
nikowi sprawiedliwość, że on 
do tego gatunku ludzi nie nale* 
żał. W  Wielkich Łąkach oh, 
chodzili się z nami bardzo do
brze. Pułkownik nie pozwalał 
skrzywdzić młodego konia, ba 
nie pozwalał nawet na nas wy* 
myślać i przeklinać.

— Teśli trzeba z nimi się roz 
prawić, ja sam to zrobię — ma* 
wiał. Wymyślać można mu* 
łom, a nie koniom rasowym!

Nastało upalne lato. Stary 
Sam i pułkownik pochłonięci 
byli całkowicie „Gladiatorem**, a 
na mnie nadal nie zwracano naj 
mniejszej uwagi. „Gladiator** 
też nie był lepszy. Dręczył mnie 
z zamiłowaniem. Parskał po* 
gardliwie na mói widok. Ocie* 
rał się o mnie lekceważąco i jak 
wiatr — w iednej chwili był już 
daleko. Nie mogłem go dogo* 
nić, wiedział o tym dobrze.

Za to co ranka mogłem dać 
folgę swoim zamiłowaniom. Nim 
inne konie się obudziły, wvkra* 
dałem sie ze swego kąta w staj* 
ni i uciekałem na najdalszy kra 
niec farmy, tam, gdzie kiedyś 
był roboczy tor. Ruszałem a 
kopyta, i biegałem, ile dusza za 
pragnie. Wtedy nic mnie nie 
obchodziły drwiny innych ko* 
ni, ani moje krzywe nogi. Bie* 
gałem. bo miałem to we krwi. 
Musiałem poprostu biegać.

(Daiszv ciąg iuteol



Pan Prezydent Rzeczypospolite] na terenie nowopowstałe] fabryki cellutozy w Niedomicach. 
Stoją ód lewej: p. wicepremier Kwiatkowski, Pan Prezydent Rzeczypospolitej, p. minister

Roman, p. minister Kasprzycki.

Kadry techitiaKe lolnicłwa
Przed laty pilot służył do 

wszystkiego. Musiał prowadzić 
samolot, naprawiać jego uszko* 
dzenia, myśleć o ulepszeniach. 
Nie było specjalnego korpusul 
technicznego.  ̂ )

W  miarę rozwoju techniki lot 
niczej stan ten musiał ulec zmia 
nie. Ci. specjaliści amatorzy,1 
którzy dbali dotychczas o 
.przęt lotniczy okazali się nie*j 
wystarczający. Trzeba było po* 
myśleć o doskonałych fachów*' 
cach. I

Nie wolno bowiem zapom* 
liieć, że dobra obsługa technicz* 
na — to wielka oszczędność, to. 
zwiększenie bezpieczeństwa lo* 
tu, udoskonalenie sprzętu.

Wychodząc z tych przęsła* 
neky założono specjalną podcho

rążówkę lotniczą dla kształcenia 
techników (Szkoła Podchorą* 
żych Lotnictwa * grupa technicz 
na).

Szkolenie, w tej szkole trwa 3 
i pól roku. W  tym czasie pod* 
chorąży zaznajamia się z całą 
techniką lotniczą, opanowuje 
praktycznie latanie na podstą* 
wowych typach samolotów.

Dzięki uprzejmości władz 
wojskowych mieliśmy możność 
zwiedzenia tej szkoły W War* 
szawie. Budynki szkolne rozsia 
ne są na wielkim terenie, na któ 
rym odbywała się wystawa me* 
cnaniczna.

Na froncie sala przyjęć, urzą* 
ci: ona z dużym smakiem. Stąd 
ruszamy na „teren”. Na podwó 
rzu warczą motory. To prak*

W  dniu 15 mafa odbędzie się w obecności przedstawicieli 
władz we wsi Zawada * Majówka, gminy Przesmyki, powiatu 
siedleckiego, uroczyste poświęcenie kopca, wzniesionego samo* 
rzutnie pracą własnych rąk przez włościan powiatu siedleckie* go dla uczczenia pamięci Wielkiego Marszalka Polski, Józefa

Piłsudskiego.

’ tyczne ćwiczenia nad działaniem 
silników.

Przy motorze stoi grupa pod 
chorążych, obok oficer prowa* 
dz-cy kurs. Dla przyszłych kadr 
technicznych nic, co ma współ* 
nego z lotnictwem nie może po* 
zóstać tajemnicą.

Oficer technik lotniczy musi 
być doradcą pilota, musi znać 
wszystkie dolegliwości maszy* 
ny by móc je usunąć.

Wykształcenie jakie odbiera* 
ją podchorążowie, jest bardzo 
dokładne. Dla. nas „nieuków”,, 
gdy pokazywano tam szereg 
przyrządów specjalnych, opro* 
wadzano po laboratoriach i pra 
cowniach, były to cuda, rzeczy 
niesamowite, ale cła nich to rze 
czy bardzo proste, niemal chleb 
codzienny.

Oglądaliśmy więc pracownie 
elektroradiowe, fotograficzne, 
mechaniczne i t.d. Są one wypo 
sażone we wszystkie najnowo* 
cześniejsze przyrządy naukowe, 
co umożliwia samodzielne ba* 
dania.

Napływ do Szkoły Podchorą 
żych Lotnictwa (grupa technicz 
na) jest bardzo duży. Zaledwie 
tylko pewien odsetek podań mo 
że być uwzględniony. Kierów* 
nictwo szkoły wybiera oczywiś* 
cie najlepszych kandydatów, by 
w ten sposób stworzyć najlep* 
szy korpus techniczny dla na* 
szego lotnictwa.

Reprodukujemy zdjęcie, przeds ławiające moment po wizycie, 
złożon ej przez kanclerza likier a Mussolhuenm w pałacu we* 
neck’<m w # Rzymie. Stoją od le ,vej: minister Goebbels, m|uj* 
ster hr. Ciano, kanclerz Ilitler, Mussolini, minister Hess. •'

Kanclerz Hi Mer w towarzystwie króla i cesarza Wiktora 
nuela III w karocy królewskiej na ulicach Rzymu*

HUM OR

Flagi i godła faszystowskiej It lii i narodowo* socjalistycznych 
Niemiec, zdobiące Rzvm na powitanie kanclerza Jtutiera.

T R O JA C Z K I.
Na zebraniu towarzyskim w 

domu, w którym młoda gospo 
sia spodziewała się wkrótce 
przyjścia na świąt potomka, de 
katowano na temat, jak wielkie 
znaczenie i wpływ ma w takim 
okresie zapatrzenie się, bądź 
czytanie nieodpowiednich ksią* 
żek. Jeden z obecnych dowo* 
dził, ie przyczynę urodzenia się 
w jego domu trojaczków przy* 
pisał domowy lekarz tej oko* 
liczności, że żona jego czytała 
„Trzech muszkieterów”. Na to 
zrywa się jeden z gości ku prze 
rażeniu wszystkich obecnych.

—Biegnę do domu gdyż moja 
żona wzięła sobie z czytelni 
„Ali * Babę i czterdziestu roz* 
bójników”.

Reprodukujemy zdjęcie z lotu ptaka, 2 olbrzymiego poźam 
wielkiego, francuskiego parowca „La Fayette” we francuskim 
porcie Le Havre. Pożaru tego parowca nie zdołano do chwili 

obecnej ugasić.

Wielka kaiastrofa kolelcra
Zabity został strażnik

Na stacji kolejowej Kasttich* | rze kolejowym, 
na, w pow. pszczyńskim, wyda* Około godz. 22,50 wjeżdżał
rzyła się wczoraj wieczorem ka* 
tastrofa kolejowa, która pociąg* 
nęła za sobą śmierć jednego ko* 
lejarza oraz duże straty w tabo*

Robactwo w p!ekarni 
Niechlujnego właściciela sunwa ukarano
Starostwo Grodzkie Prasko* 

Warszawskie na skutek prze* 
prowadzonej lustracji w ptekar* 
ni Albina Kociołka przy ul. 
Żytomierskiej 15, skazało Ko* 
ciołka na 500 złotych grzywny, 
a jednocześnie ooieczctowało

piekarnię za jej anty sanitarny 
stan i brudy.

Podczas lustracji znaleziono 
pełno robactwa, spacerującego

Co nieckach piekarskich, stoły
yły niemyte od niepamiętnych ______

czasów i wszedzie oełno śmieci, więcej oiiau

na stację pociąg towarowy, zło* 
żony z 49 wagonów. Z nieusta* 
lonej przyczyny 10 wagon wy* 
skoczył z szyn, wskutek czego 
reszta wagonów wykoleiła się, 
tworząc wielki 2ator. 14 wago* 
nów uległo zniszczeniu oraz 5 
wagonów, stojących na sąsied* 
nim torze.

Spod szczątków wagonu wy* 
dobyto zwłoki strażnika. Anto* 
niego Jurgówki, który został 
zmiażdżony przez wagon. Tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okolićz* 
ności zawdzięczać należy, że ka 
tastrofa nie pociągnęła za sobą
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K R  O R / K  A SPO RTO W A
Ci ę ż k a  pr óba p i ł k a r z y

Spotkanie z  Irlandia to doskonały egzamin przed wyjazdem 
na mistrzostwa Świata. — Czy skapitulujemy przed Brazylia!

22 maja oczekuje naszych pił* 
karzy nie byle jaka próba: bę
dzie to mecz z rudymi mistrza# 
mi, czyli z ll#ką Irlandii. Acz# 
kolwiek jest to tylko mecz to* 
warzyski i od wyniku jego nie 
zależy... mistrzostwo świata, 
mimo to spotkanie traktowane 
jest przez najwyższe czynniki w 
piłkarstwie z ogromną powagą.

Nie należy bowiem zapomi* 
nać, że z tak poważnym prze* 
ciwnikiem, jak Irlandia będzie 
można doskonale przeegzamino 
wać nasz reprezentacyjny zespół 
przed wyjazdem do Francji, 
gdzie oczekuje ich mecz z rze* 
komo przyszłym mistrzem świa# 
ta — Brazylią.

Za dwa dni, ll*go maja w 
Sosnowcu kapitan zw. p. Kału* 
ża osobiście będzie na meczu 
dwóch teamów. Z walki 22 pił* 
karzy wyłoniona zostanie ekipa 
na mistrzotwa świata i miejmy 
nadzieję, że będzie to istotnie 
ll*ka najlepsza.

Sądząc z formy naszych czo* 
łowych piłkarzy najprawdopo# 
dobniej ujrzymy w dniu 22 ma# 
ja przeciwko Irlandii następują* 
cy zespół:

Madejski, Gałecki * Szczepa
niak, Dytko # Nytz # Góra, Wo* 
darz * Wilimowski * Szerfke * 
Piontek • Piec L

Są to tylko przypuszczenia. 
Możliwe są zmiany i jesteśmy 
pewni, że w tym wypadku du* 
że doświadczenie p. Kałuży bę* 
dzie mu wielce pomocne. Cha* 
rakterystyczne jest tylko, że na 
próbę do Sosnowca nie został 
desygnowany świetny Ślązak, 
Wostal. Nie widzieliśmy ostat* 
nio Wostala, jeśil jednak nie 
wystąpi w Sosnowcu wynika z 
tego niezbicie, że forma jego po 
zostawia wiele do .życzenia i że 
kapitan Kałuża wolał zrezygno
wać z udziału Wostala aniżeli 
narazić drużynę na minimalną 
współpracę.

Zresztą jednocześnie sygnali
zowana jest wysoka forma Po* 
znaniaka, Szerfkego. Aczkol
wiek Szerfke nie jest zgrany z 
dwójką Wilimowski * Piontek, 
mamy prawo przypuszczać, że 
wysokie umiejętności całej trój
ki pozwolą na szybkie sharmo# 

akcji, które p 
mają prowadzić do zdobywa
nia... bramek. Szerfke ostatnio

mzowame tóre przecież

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające okazały gmach Izby 
Kultury Fizycznej w Kownie.

H I G I E N A  -  1 0 Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechanicznie wyko
nane opakowanie proszków da
je gwarancję całkowitej higie
ny.
MASZYNOWO -  BEZ DO* 
&& TYKU  RĄK

wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin” Z KOGUTKIEM  W

Wygraliśmy już
Stan rozgrywek po

W  drugim dniu meczu teni
sowego o puchar Davisa Pol
ska - Dania para polska Heb
da - Tłoczyński odniosła zwy
cięstwo nad parą duńską Urlich- 
Koemer w czterech setach 6:2, 
6:3, 1:8, 6:3.

Polska prowadzi w ten spo
sób 3:0 i ma już zapewnione

TOREBKACH (nowe opako
wanie) DAJĄ TĘ GWARAN
CJĘ.

Dbając więc o własne zdro
wie, żądajcie proszków Z KO
GUTKIEM  tylko w MECHA
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, -  gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro
wia na przykre niespodzianki.

mecz z Dania
dwóch dniach 3 : 0  '
zwycięstwo i udział w dalszych 
rozgrywkach o puchar.

8 b. m. w ostatnim dniu roz
grywek, poza singlami, odbyła 
się gra pokazowa pomiędzy pa 
rą polsko-duńską Jędrzejow
ska - Ulrich a parą Volkmer Ja- 
cobsen - Hebda.

Tenisiści zwyciężała w Szwecji
SZTOKHOLM. W  sobotę 
drugim dniu meczu tenisowe- 
pomiędzy warszawską Legią 

Irużyną szwedzką Tenis Sta* 
m Sztokholm rozegrano grę 
dwójną. Para Baworowski — 
ychała pokonała oare szwedz-

wką Schroeder — Rolfssom 
stosunku 6:1, 6:2„ 4:6, 6:2- 

Na meczu obecny był król 
szwedzki Gustaw 5*ty, który 
z zainteresowaniem śledził prze
bieg zawodów. Po dwóch dniach 
prowadzi Legia 2:1.

błysnął nie tylko formą kondy
cyjną, ale i klasą świetnego 
Strzelca. Należy więc wykorzy
stać chwilową formę i jak naj
lepiej zdyskontować. A nie za
pominajmy że i Wilimowski o- 
raz Piontek mają na sumieniu 
już niejednego... gola. Gdy więc 
taka trójka zagra dobrze a łut 
szczęście dopisze, wówczas 
drżyjcie niebiosa.

Zresztą niedługo już ujrzymy 
naszą reprezentację: spotkamy 
się wszyscy 22 maja na stadio
nie Wojska Polskiego w War
szawie na meczu z Irlandią. 
SKŁAD REJREZENTACJI 

IRLANDII NA MECZ 
Z  POLSKĄ.

Skład reprezentacji piłkarskiej 
Irlandii na mecz z Polską, który 
się odbędzie w Warszawie w 
du. 22 b. m. został już ustalony. 
Przedstawia się on następująco: 

Mackenzie (Southend Uni
ted), Gorman (Byru), Everest 
(Bamsely), Mc Millen (Che* 
sterfied), Turner (West Ham

United), Moulson (Notts Coun 
ty), Brown (Coventry City), 
Baird (Manchester United), Da 
vis (Tranmere Rovers), Carey 
(Manchester United, CTreeffe 
(Watcrford).

Zapasowi: Harrington (Cork) 
- bramkarz, J. 0 ‘reilly (St. Ja- 
mesgate) - pomocnik i obrońca, 
Donelly (Dundalk) - napastnik.

Przyj eaża także trener druży
ny Harris z klubu Bohomians 
oraz czterech kierowników.

W  składzie tym znajdują się 
gracze zawodowi, zatrudniani 
stale w zespołach angielskich i 
szkockich, którzy otrzymali ur
lop na mecz z Czechami i Pol
ską.

Skład drużyny irlandzkiej 
jest najlepszy, jakim w danej 
chwili rozporządzają.

Najstarszym graczem repre
zentacji jest prawoskrzydłowy 
Brown, który grał 21 raty, na
stępnie środek pomocy Turner 
10 razy i prawy obrońca Gor
man 6 razy.

Ciekawe tournee
RZYM. Piłkarska reprezen

tacja Włoch rozegra we wrześ
niu rb. 5 spotkań w Ameryce 
Południowej, a mianowicie: po 
2 mecze w Brazylii i Buenos i 
Aires oraz 1 w Montevideo.

Odznaka 
dla pływaków

Przewódca sportu niemieckie 
go ustanowił specjalną odznakę 
dla pływaków, którzy w ciągu 
nadchodzącego sezonu uzysku
ją następujące minima:

100 m. dowolnym — 59 sek^
100 m. grzbietowym — 1:08 

min.
200 m. klasycznym — 2:43,5 

min.
100 m. dowolnym pań—1:07 

min.
100 m. grzbietowym pań — 

1:18 min.
400 m. dowolnym pań — 5:3C 

min.
Najlepsi...

SYDNEY. Australijski Zwi* 
zek Tenisowy dopiero teraz o- 
publikował listę najlepszych 
swoich tenisistów. Na czele li
sty znajduje się 19-lctni John 
Bromwich, 2) Quist, 3) Mac 
Grath, 4) Crawford.

W a l k i  o puchar  D a v i s a
Po zwycięstwie nad Danie, Polska zmierzy sie z Wiochami

BELGIA PROW ADZI 2:0 wia w Zagrzebiu para czeska 
Z GRECJĄ. Menzel - Cejnar pokonała parę

ATENY. W  pierwszym dniu 
meczu tenisowego o puchar Da* 
visa Belgia - Grecja (druga run
da rozgrywek) Belgowie odnie
śli dwa zwycięstwa i prowadzą 
2:0. Lacroix pokonał Staliosa 
2:6, 6:1, 6:2, 6:1, a Nayaert wy
grał z Nichaelidesem 6:1, 6:4, 
9:7.
CZECHOSŁOWACJA PRO- 
W ADZI 2:1 Z JUGOSŁA- 

W IĄ.
ZAGRZEB. W  drugim dniu 

meczu tenisowego o puchar Da- 
visa Czechosłowacja - Jugosła-

jugosłowiańską Puncec — Mii 
tic 11:9, 3:6, 9:7, 6:2. Po dwóch 
dniach prowadzi Czechosłowa
cja 2:1.

W ŁOCHY ZW YCIĘŻYŁY 
4:1 IRLANDIĘ.

DUBLIN. W  trzecim dniu 
meczu tenisowego o puchar Da* 
visa pomiędzy Włochami i Ir
landią Włochy zdobyły trzeci 
punkt w pierwszym singlu. De 
Stefani pokonał Ryana (zastęp
cę Mc Veagha) 6:2, 6:2, 6:2, za
pewniając w ten sposób W ło
chom zwycięstwo i udział w dru

giei rundzie. Przeciwnikiem 
Włochów w tej rundzie będzit
Polska.
ANGLIA STRACIŁA PIERW  
SZY PUNKT W  W A LCE  

Z RUMUNIĄ.
LONDYN. W  pierwszym 

dniu meczu tenisowego o pu
char Davisa pomiędzy Anglią 
i Rumunia w Harrowgate Ru
mun Caralulis pokonał Anglika 
Joneas 6:3, 3:6, 6:2, 8:6, a An
glik Shayes wygrał z Rumu
nem Schmidtem 6:3, 6:2, 6:2. Po 
pierwszym dniu stan meczu jest 
remisowy 1:1.

P r o p a g a n d o w e  z a w o d y
na Dar Narodowy 3 Maja

W  sobotę późnym wieczorem 
odbyły się w gmachu Cvrku 
propagandowe zawody bokser
skie i zapaśnicze na Dar Naro
dowy 3 Maja. Ciekawsze wy
niki bokserskie przedstawiają 
się następująco: 

w wadze muszej Michalik 
(PZL) zremisował z Urbań
skim (Warsz.), 

w koguciej Kazimierski (Po
lonia) pokonał Strychalskiego 
(Skra),

w piórkowej Stryjkowski 
(Warsz.) * zwyciężył Tyrałę

Składajcie  ofiary na
f = .  o .  w .

CHOKOBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchltu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN-AGE
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo
poczucie chorego oraz powiększa wa

gę ciała i usuwa kaszel*

(Fort Bema).
w lekkiej Tomczyński (War.) 

wygrał przez techniczny k. o. w 
pierwszej rundzie z Hermanem 
(Czechowice).

spotkań w walca wolno - ame
rykańskiej i francuskiej z u* 
działem czołowych zawodników 
stołecznych z mistrzem Polski 
Rejniakiem i mistrzami Warsza

Poza tym odbył się szereg wy Konwą i Sawką na czele.

DINOL — DONT rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do z t a t w

Dwa płonąca auta
w jechały

LONDYN. W  czasie zawo. 
dów automobilowych na torze 
pod Londynem wydarzył się 
straszny wypadek. Mianowicie 
w iednej z maszyn francuskich 
wybuchł pożar. Kierowca usi
łował wóz zatrzymać, ale jadą-

w tłum
cy za nim inny kierowca fran
cuski nie zdążył zahamować i 
wpadł na płonące auto. Skut
kiem zderzenia obie maszyny 
runęły w tłum. Wielu widzów 
oraz obaj kierowcy odnieśli 
ciężkie rany.

Na ringu zawodowców
zanotowano s i

BERLIN. W  piątek wieczo 
rem odbył się w Berlinie turniej 
bokserski zawodowców. Wyni
ki notujemy:

Mistrz Niemiec w wadze pół* 
średniej, Gustaw Eder, zremiso
wał z mistrzem Grecji Christo- 
foridisem w 12 rundach.

W  wadze półciężkiej Portu
galczyk Pinto został znokauto-

erofl aenaaoyj
wany w 12 rundzie przez Kreit 
2a (Niemcy).

W  wadze ciężkiej Wiedeń
czyk Lasek znokautował w 5 
rundzie Francuza Sauvage.

W  wadze lekkiej Niemiec 
Stegemann zmusił Al Thomasa 
(Paryż) w 6 rundzie do podda
nia sie*
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S E N S A C Y JN A  FO W SE SĆ  ^  
W SPÓŁCZESNA O SN U TA  N A  
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
ielefon: jakiś glos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega, w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Przodownik wezw-ał na miejsce zbrodni funkcjonariuszy 
Urzędu Śledczego i przedstawiciela prokuratury.

Po "przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled# 
czego stwierdzono, ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za# 
bluka z majątku Sosnówka. Lekarz stwierdził, iż śmierć na* 
stopiła .„wskutek ataku sercowego.

Pó dokonaniu oględzin trupa, zabrał Puchała ze sobą 
dozorcę do Urzędu Śledczego, by tam rozpoznał damę, która 
w towarzystwie Poradzkiegp szła na górę. Ale dozorca mi# 
mo iż na fotografii rozpoznał pewną damę, przy osobistej 
konfrontacji zaprzeczył, by to była ona. Inspektor Puchała 
postanowił energicznie kierować śledztwem i wysłał depesze 
w różnych kierunkach kraju.

Pani Zofia Ząbluęzy na na próżno oczekiwała powrotu 
swego męża, zamiast męża przybył komendant policji, który 
oświadczył jej, że musi jeszcze tego samego dnia udać się do 
Warszawy.

Inspektor Puchała nadał telefonogram do majątku Za# 
kluków, i tej samej nocy zaniepokojona biegiem wypadków, 
?ani Zabluczyna wyjechała do Warszawy.

Inspektor Puchała siedział w swoim gabinecie, zaprząt# 
nięty- jnyślami o śmierci ziemianina Zabluki, gdy zastępca je# 
go zameldował mu o przybyciu pani Zabluczyny.

Inspektor Puchała wezwał telegraficznie do Warszawy 
panią Zabluczynę, która zgłosiła się u niego w urzędzie. Pa# 
ni Zabluczyna przeczuw ała, że się coś z jej mężem wydarzy# 
ło, a.gdy ujrzała w gabinecie inspektora jego walizkę krzy# 
knęła zrozpaczona.

Inspektor Puchała stał chwilę bezradny i przy* 
gnębiony rozpaczą tej eleganckiej damy, której prze* 
czucie, że z mężem wydarzyła się katastrofa — spraw* 
dzało się.

Zły był na siebie, że zapomniał w swoim gabi* 
necie walizkę Zabluki, która mogła nasunąć jego żo* 
nie podejrzenie, że z nim się coś wydarzyło. Ale te* 
raz nie mógł cofnąć tego, co się stało. Sam nie mógł 
dać sobie rady w tej sytuacji, gdyż pani Zabluczy* 
na bliska była obłędu i krzyczała coraz głośniej, roz* 
paczliwie...

.W ciągu jednej chwili zostały przełamane prze* 
grody grzeczności, opanowania: rzuciła się na wa* 
lizkę, chwyciła ją, jak żyjące stworzenie, i krzyczała 
chrapliwym, niesamowitym głosem:

— Mój mąż... Stasio... Coście uczynili z moim 
mężem?.. Gdzie jest mój mąż?

Inspektor Puchała zawezwał kilku urzędników, 
którzy poczęli pocieszać panią Zabluczynę i przemocą 
oderwali ją od walizki. Zawezwano lekarza. Pani 
Zabluczyna wybuchła spazmatycznym płaczem, po 
czym zemdlała...

Gdy lekarz zajęty był nieszczęśliwą kobietą — 
postanowił inspektor Puchała nie tracić czasu. Pani 
Zabluczyna dała mu w rękę nową nić, po której mo* 
że dojść do kłębka tajemniczej sprawy.

Trzeba było wszystko sprawdzić, by na pod* 
stawie nowych danych — pchnąć śledztwo naprzód.

Po wydaniu dyspozycji swemu zastępcy, i po 
zostawieniu adresu, gdzie należy powiadomić go na 
wypadek nowych wydarzeń, udał się Puchała do 
Banku Rolnego.

Kazał zameldować swoje przybycie dyrektorowi; 
ten przyjął go nader uprzejmie w swoim gabinecie.

— Proszę, czym można panu służyć? — uści* 
snął1 dyrektor jego dłoń i wskazał mu miejsce w fo* 
telu.

— Chodzi o pana Stanisława Zablukę, właści* 
cielą majątku w Sosnówce...

— Źnam pana Zablukę doskonale, to jeden 
z naszych najpoważniejszych klientów — powiedział 
zdziwiony dyrektor. — Cóż się z nim stało? Zda* 
je się, dopiero wczoraj, czy też przed wczoraj bawił 
w Warszawie...

— O to właśnie chodzi, — odparł inspektor. — 
Chciałbym się zapoznać ze szczegółami tranzakcji, któ 
ra została tu zawarta...

Tranzakcja? — zdziwił się dyrektor. — Wiem 
tylkó tyle, że pan Zabluka podjął ze swego konta 
znacżnlą ,sumę.

^  Ile? — pyta inspektor. — Chciałbym rów* 
nież wiedzieć, czy pan Zabluka sam, osobiście podjął 
tę sumę...

— Dobrze, za chwilę — ukłonił się zakłopotany 
dyrektor. — Zawezwę do gabinetu urzędnika, który 
potrafi na to odpowiedzieć...

— Bardzo proszę...
Ełyrektor połączył się wewnętrznym telefonem 

z urzędnikiem, który mógł udzielić informacji w tej 
sprawie.

Kazał przynieść ze sobą akta Stanisława Za* 
bluki. ■

Po kilku chwilach wszedł do pokoju wezwany 
urzędnik, niosąc pod pachą plikę papierów.

.Puchała zapytał:
-y- Zechce mnie pan szczegółowo poinformo# 

wać, jaką sumę podjął przedwczoraj pan Zabluka.
Urzędnik wyjął «zereg kwitów, po tym czek

i odrzekł:
— Oto na pod ławie tego czeku podjął pan 

Zabluka pieniądze...
Inspektor Puchała dokładnie obejrzał czek. Tak, 

Zabluka podjął sumę dwustu tysięcy złotych, tak 
jak zeznała jego żona. Puchała pyta dalej:

— Czy nie mógłby mi pan odpowiedzieć, czy 
pan Zabluka sam podejmował tę sumę czy też w 
czyimś towarzystwie?

Dyrektor i jego urzędnik skrzyżowali spojrzę* 
nia, pełne niepokoju. Coś tu nie jest w porządku. 
Inspektor odrzekł na to:

— Tę sprawę może wyjaśnić kasjer.
Kasjer, wezwany do gabinetu dyrektora nie 

wniósł nic nowego do sprawy. Pamięta, że wypłacił 
panu Zabluce sumę 200.000 złotych. Nie mógł zau* 
ważyć, czy pan Zabluka był sam, czy w czyimś to* 
warzystwie. Okienko jest małe, i kasjer widzi tylko 
osobę, która pieniądze podejmuje.

Inspektor Puchała wezwał więc do gabinetu dy* 
rektora woźnych, którzy czuwają na korytarzu. I oto 
woźny, któi r̂ stał przy wejściu powiedział z pewno# 
ścią w głosie:

— O, pamiętam świetnie tego pana— po czym 
dokładnie opowiedział, jak Zabluka wyglądał. — 
Ten pan przyjechał autem, w towarzystwie młodej 
damy...

Inspektor Puchała był zaskoczony tym odkry* 
ciem:

— Czy pamięta pan wszystko dokładnie? Pro* 
szę opowiedzieć dokładnie, jak ta dama wyglądała...

Woźny skupił się sposiępniał, widząc, jaką wa* 
gę przywiązują do jego słów, po czym powiedział:

— Dama pozostała w aucie. Widziałem tylko 
jej profil. Brunetka. Elegancko ubrana, w czarnym

kostiumie, paliła papierosa. Po tyifi odjechali we 
dwójkę...

Puchał otarł pot z czrła: tak. to na pewno ta 
sama dama, którą widział dozorca domu na Marszał 
kowskiej. Ale tamten oświadczył przecież, że ta da# 
ma była blondynką. Cóż mogło ją łączyć z Poradź* 
kim? Kim jest w ogóle tamta tajemnicza dama?

Nagle rozległ się dzwonek telefonu. Dyrektor 
podjął słuchawkę i podał ją inspektorowi Puchale.

— Telefon do pana inspektora.
Był to telefon zastępcy, który zawiadomił swego 

szefa, że pani Zabluka wie już o śm^rci swego mę* 
ża, ale uspokoiła się i panire już nad sobą.

— Zaraz wracam — odrzekł inspektor i odło* 
żył słuchawkę.

Gdy Puchała znalazł się znowu w swoim gabi* 
necie, mógł drlej badać pan;ą Zofię. Jakże znueniła 
się jej twarzl Usta jej były ściśnięte, twarz pobladła 
a oczy, mgłą pokryte, skierowane w jeden nierucho* 
my punkt: w walizkę męża.

Insorktor Puchała współczuwa jej w nm ẑczę 
ściu, szukał odpowiednich słów, by wyrwać ją ze 
stanu odrętwienia i apatii, w jaki zapadła. — Nagle 
zerwała się pani Zofia z miejsca i krzvknęła:

— Chcę zobaczyć ciało mego męża!
Inspektor usiłuje uspokoić ja — jest jednak

uparta. Nie mając innej rady, pojechał z nią autem 
do prosektorium.

Minęli szereg sal i korytarzy, przybyli wreszcie 
tam, gdzie leżą zawsze cirła. do rozpoznania krew* 
nych. Trupi zapach unosi się po sali. Pani Zofia 
Zabluczyna czuje, że się nogi nod nia uginają. A gdy 
przybyła do kamiennego stołu, na którym leży jej 
mąż — nerwy jej nie wytrzymały. Pani Zabluczyna 
zemdlała. (Dalszy ciąg jutro).

5I R Y S  ^

HEN ZAPŁATY*
S T R zn sajB C fl p c u u e S ;  o  b o h a t e r s t w i e - ,  -■ 

m ib O & C I | POŚWIĘCENIU

Wyskoczyć oknem? Żołnierze to co prawda 
chłopaki, karabiny są od nich większe — ale to są 
jednak karabiny. Prócz tego okno jest zamknięte 1

Siedzi więc tak sobie zasmucony Tadeusz i roz* 
myślą nad tym, jak to się wydostać z ich rąk.

Przypomniał sobie stary, wypróbowany środek. 
W  pociągu, który jest w biegu nikt jeszcze tego za* 
pewne nie wypróbował. Może się to skończyć co 
prawda katastrofą: ale trzeba ryzykować. Kto nie 
ryzykuje, nic nie ma.

Trudno porozumieć mu się z żołnierzami, a jed* 
nak udało mu się dać im do zrozumienia, że jest 
przecież tylko zwykłym człowiekiem „i że ma swoje 
potrzeby".

— Brzuch boli mnie — począł udawać, że jest 
chory.

Żołnierze porozumiewają się ze sobą po węgier* 
sku: jak widać, radzą nad tym co mają uczynić.

W  końcu jeden z nich powiada:
— Chodź! Ale raz dwa!
— O, na pewno.
Żołnierz zostaie w korytarzu, a Tadeusz wcho* 

dzi do wnętrza ubikacji i zamyka drzwi za sobą.
Chwilę tak stoi i przygląda się okienku za ma# 

tową szybką. Czy będzie mógł się prześlizgnąć przez 
takie oltno? A jeśli fiało jego znajdzie się pod koła* 
mi pociągu, wtedy nastąpi niechybna śmierć.

Ale Tadeusz nie długo myśli. Każdy czyn wy* 
maga zdecydowania. Wahania zawsze stoją na prze* 
szkodzie.

Tadeusz szybko spuszcza okno: do przedziału 
wdziera się orzeźwiające powietrze.

W  tej chwili, gdy Tadeusz spuścił szybę i wysa 
dził głowę rozległo się pukanie do drzwi.

— No, otwórz tam, ale prędko — krzyczał żoł* 
nierz.

Tadeusz zadrżał odruchowo.
Spoglądał na drzwi, jak gdyby w obawie, żeby 

ich żołnierz nie otworzył.
Trzeba szybko działać. Nie czekać ani chwili. 

Dobrze, iż koła pociągu tak turkoczą. Przygłuszają 
pukanie żołnierza do drzwi. Nie słyszy już nawet 
krzyku żołnierza.

Ratować się, uciec — woła w nim każdy mię* 
sień, każdy nerw jego ciała. Jest teraz gotowv doko# 
nać najbardziei szaleńczego czynu.

Serce wali młotem. W  skroniach jego dudni 
Krew napływa do głowy, a jednak czuje się coraz 
mocniejszy, potężniejszy.

— No, prędzej 1 Wysadzić głowę, skurczyć się 
w sobie! n

Poczyna się przeciskać przez okno. Przychodzi 
mu to z trudem. Okienko jest małe. Żyły na szyi Ta* 
deusza wyprężyły się. Na jego czole wystąpił pot.

Nadludzki wysiłek. Chwila niesłychanego na* 
prężenia. Tadeusz wyczuwa już raczej, aniżeli słyszy 
pukanie do drzwi żołnierza.

Oto znalazł się na zewnętrznej stronie pociągu 
Chwilę trzyma się jeszcze poręczy okienka.

Oderwał się jednym ruchem od pociągu i ciało 
jego padło na miękką, zieloną trawę. Chwilę leży, jak 
gdyby omdlały.

Wkrótce wraca do siebie, wszystko go boli. 
W  uszach jego szumi. Rozejrzał się wokoło. Znajdu 
je się w pu‘tym polu. Nie ma wokoło ani śladu sie* 
dziby ludzkiej, tak jak gdyby znalazł się nagle na 
pustyni.

Ale żyje... To najważniejsze. A może złamał so# 
bie nogę, zwichnął rękę? Dotyka ciała swego. Nie, 
nic go nie boli... Tylko ogólny ucisk, zapewne 
wskutek gwałtownego upadku.

Stara się wstać. Musi się stąd czym prędzej wy# 
nieść, bo mogą zatrzymać pociąg i rozpocząć obławę 
w okolicy.

Gdzie jest teraz? Licho wie. Z trudem wstał i ru 
szył przed siebie. Zapada coraz gęstszy mrok. Noc 
ogarnęła ziemię, jak stado czarnych kruków.

A Tadeusz idzie wciąż przed siebie, a ciemność 
go przytula coraz bardziej do siebie.

**
Młokos#żołnierz, który stał przy drzwiach, stra# 

cił już cierpliwość. Zaczął pukać pełen złości do 
drzwi i krzyczał:

— Wyjść stamtąd! Prędzej 1 
Ale z wewnątrz nie ma odpowiedzi, ani też nie 

słychać żadnego ruchu.
Oczy i usta żołnierzyka rozdziawiły się z osłupiei 

nia. Co się mogło stać? Usiłował otworzyć siłą 
drzwi. Hm, drzwi nie otwierają się wcale. 

Zaryglowane od wewnątrz!
(Dalszv dąg jutroT



OSTATNIE WIADOMOŚCI

„ p e r l  r
lir. Pranie kołnierzyka i v .

Czyszczenie ubrania 
ZŁ. 350 

Czyszczenie sukni 
ZŁ. 2.—

Centrala! Kraków, Wol ni  c a  S
Fina: W r z e s i ń s k a  1

Z  TEATRU im. J. SUW ICRIEGO
„Carmen" w operze 
krakowskiej

„Carmen* — opera G. Bizeta nie
śmiertelne arcydzieło francuskiej mu 
zyki — po dziś dzień wypełniające te
atry całego świata, ukaże się po dłuż
szej przerwie w poniedziałek, dn. 9 bm. 
W partii tytułowej da się słyszeć po raz 
pierwszy w Polsce jedna z najlepszych 
jej przedstawicielek Maria Sneżina — 
sopranistka oper zagranicznych. Partię 
don Josego wykona bohaterski król. o- 
pery bukareszteńskiej M. Marinescu, 
zaś Toreadora śpiewać będzie Zenon 
Zolnicki.

Obsady uzupełnią wybitni śpiewacy 
krakowscy : H. Bieńkowską (Mionela). 
M. Faherpatsky (Frasąuita), A. Kaza- 
nek (Zuniga), R. Książkiewicy, A. Wo
lak i A. Mazurek. Tańce hiszpańskie 
w II akcie układu baletmistrza Jana 
Cesarskiego.

Teatr Bagatela 
Beo-lll i Bronisław Bronowski
Do „Bagateli* przyjechał fakir-jasno- 

widz, znakomity sugerator indyjski Ben 
-Ali, zagadka XX wieku ze swoim me
dium Tamarą. Ben-Ali przepowiada 
przyszłość, odzwyczaja nałogowych pa
laczy od palenia, w oczach widzów wy 
twarza zjawisko pożaru, które gasi po- 
wodzą. Ż y c i e  p o z a g r o b o w e :  Z 
ręki Ben-Ale go ginie człowiek, który 
po chwili powraca z uśmiechem do ży 
cia.

Do obenego programu zaangażowała 
również Dyrekcja „Bagateli* króla hu
morystów, ulubieńca całej Polski B r o 
n i s ł a w a  B r o n o w s k i e g o ,  który 
wystąpi w oryginalnym repertuarze po- 
lityczno-satyrycznym.

Na ekranie znakomity film śpiewno- 
muzyczny „Ca r a n g a , .  W głównych 
rolach Jack Buchanan i Lila Damita.

Początek przedstawień w dni pow- 
szedne o godz. 5 pop. 7 i 9-tej.

REPERTUAR KIN:
ADRIA ; Szczęśliwa 13-ka 
APOLLO: „Pepe de Moko* 
BAGATELA: „Caranga* i Bron, Bro

nowski i „Zagadka XX w. Ben-Ąli* 
ATLANTIC : „Historja jednej nocy“ 
DOM ŻOŁNIERZA: „Kapitan Talory 
L. O. P. P . : „Trójka hultajska* 
MUZEUM: „Dyplomatyczna żona* 
PROMIEŃ : „Skłamałam"
STELLA : „Panna Piotruś*
SZTUKA: „Wrzos*
ŚW IT: Arena życia 
UCIECHA: „Fortancerka*
WANDA: „Manewry husarskie*
ZORZA: „Czarny anioł* 
FOTOPLAST1KON: Szczepańska 5: 
Wystawa światowa w Paryżu 1937 r.

Nocny dyżur aptek
Pod Złotą Głową, Rynek Gł. 13 
Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 23 
Niebieska, ul. Starowiślna 77 
Czternasta, ul. Lubicz 7 
Pod Temidą, ul. Długa 66
Pod Opatrznością, ul. Brodzińskiego 1

Nocny dyżur lekarzy
Dornield H., Grodzka 50, tel. 164-85 
Herzog J .  Jul. Lea 4 tel. 118-02 
Lazarówna D., Miodowa 22, tel. 169-43 
Singer H , Sarego 19, tel. 169.09

K R O N I K A  K R A K Ó W  AZegportl

Tydzień Polskiego Białego Krzyża
od 10 — 15 maja 1938 r.

Poniedziałek 9-go godz. 19-ta: 
Uroczyste otwarcie „Tygodnia" 
na Rynku gł. 1). Podniesienie 
sztandaru 2). Koncert Chóru Zjed 
noczonych Związków Śpiewa
czych dyr. proL Bolesław Wałek 
Walewski 3). Koncert orkiestry 
p. p. Ziemi Krakowskiej dyr. p. 
kap. Maksymilian Firek 4). Kon
cert Chóru Żołnierskiego Garni
zonu Krakowskiego dyr. p. Józef 
Kukulski 5). Koncert Orkiestry 
Kol. Przysposobienia Wojskowego 
dyr. p, Eugeniusz Gemrot 6). Kon 
cert Orkiestry Poczt. Przysposo
bienia Wojskowego dyr. p. Fran 
ciszek Nierychło. Objazd propa
gandowy P. B. K.

Wtorek 10-go godz. 10-ta: U- 
roozyste Nabożeństwo w koście
le św. Anny celebrowane przez 
Przewielebnego Księdza Prepo- 
zyty Jana Masnego. Godz. 17-ta: 
Otwarcie wystawy „Oświata w 
Wojsku" w publ. szkole powsz. 
przy ul. Pierackiego 13. Wysta
wa otwarta jest od 10 — 20 ma 
ja od godz. 10 do 17-tej. Wstęp 
wolny. W czasie trwania wysta
wy chóru żołnierskiego i młodzie
ży szkolnej.

Sobota 14-go godz. 12.25—13 
Transmisja ze świetlicy żołnier
skiej w Krakowie „Jak pracuje 
P. B. K.“ Godz. 20-ta: „Żywy
dziennik" pod kier. p. red. Lud-

Iwika Tomanka, oraz Dancing w 
restauracji Grand-Hotelu przy ul. 
Sławkowskiej. Wstęp 1.50.

Niedziela 15-go.: Całodzienna 
Zbiórka P. B. K. Godz. 11-ta: 
Mecz bokserski w teatrze „Baga
tela". Udział Członków Kraków. 
Związku Bokserskiego. Bilery 
wstępu od 30 gr. — 1.50 zł. 
sprzedaje Księgarnia Krzyżanow
skiego, Rynek gł. Linia A— B, 
w dniu przedstawienia od godz. 
9-tej kasa teatru Bagatela. Godz. 
14-ta: Zabawa Ludowa w Parku 
Bednarskiego w Podgórzu. (W. 
razie niepogody dnia 22 maja). 
Wstęp dla dorosłych 30 groszy 
Żołnierze i młodzież 10 gr.

Zabił rolnika kopnięciem w brzuch
Dnia 6 bm. odbyła się przed 

sądem apelacyjnym w Krakowie 
rozprawa przeciwko Janowi Bań- 
bule, zam. w Biskupicach pow. 
miechowskim, oskarżonemu o to 
że 22 sierpnia ub. r. w nocy w 
czasie bójki między rolnikami wsi 
Jaksice a rolnikami wsi Biskupi
ce kopnął w brzuch Piotra Ceg
łę tak silnie, że spowodował u 
niego pęknięcie jelita wskutek 
czego Piotr Cegła na drugi dzień 
zmarł.

Sąd I. instancji na sesji wy- 
azdowej w Miechowie sądu okrę 

gowego w Kielcach zasądził osk. 
Bańbułę za zabójstwo na 8 lat 
więzieńia. Na skutek apelacji 
wniesionej przez obrońcę oskar

żonego odbyła się rozprawa a- 
pelacyjna, na której nastąpił sen 
sacyjny zwrot, albowiem została 
potwierdzona teza obrony, żeśp. 
Piotr Cegła nie zmarł wskutek 
kopnięcia przez osk. Jana Bań
bułę, ale w tym samym dniu 
przed bójką został zepchnięty z 
nasypu kolejowego 8 metrów 
wysokiego i spadając na pale 
uszkodził sobie jelita, wskutek 
czego nastąpiło pęknięcie tych 
jelit, a w następstwie śmierć.

Na tę okoltczność został prze
słuchany jako znawca sądowy 
prof. U. J. dr Olbrychł, który 
nie wyklucza możliwości że śmierć 
Piotra Cegły nastąpiła wskutek 
upadku z nasypu kolejowego na

pale.
Wobec tego sąd dopuścił do 

wód na wniosek obrony 10-ciu 
świadków, którzy twierdzą, że 
śp. Piotr Cegła przed bójką z 
osk. Janem Bańbułą spadł z na
sypu kolejowego, a po upadku 
leżał dłuższy czas przy torze ko
lejowym i jęczał z bólu.

Wobec dopuszczenia dowodu 
z tych świadków i celem spro
wadzenia osk. Jana Bańbuły z 
więzienia w Kielcach rozprawę 
odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
Podobiński, wotowali s. a. Jek 
i Pilarski, oskarżał prok. apel. 
Mtiller, bronił adw. Bernard Ple- 
szowski.

Właścicielka realności z  siekierą
wtargnęła do lokatorki 68-letniej staroszki w Krakowie

Czytajcie
Ostitiie wiadomości

Zamieszkała w Krakowie, przy 
ul. Botanicznej 10, 78-letnia sta
ruszka, ciężko chora Henryka 
Pruchnicka i jej 57-letnia córka 
Maria Pruchnicka, głucha i nie
spełna rozumu, z powodu prze
znaczonego do burzenia tego do
mu, mocą ustawy uzyskały od 
właścicielki tejże realności 13- 
miesięczny czynsz po 35 zł, 70 
gr.. co czyni 464 zł. 10 gr. Oba 
wiając się by . nie zostały okra
dzione oddały pieniądze te do 
przechowania włościcielce nieru
chomości p. Karolinie Riechlero- 
wej, zam. w Mogile ad Kraków. 
Z tejże kwoty p. Riechlerowa za 
płaciła czynsz staruszkom 240 
zł. a na lekarz 10 zł. razem 250 
zł. pozostałą zaś resztę 214 zł. 
wzbrania się p. Riechlerowa sta
ruszkom zapłacić, nalegając przy 
tym, by kobiety mieszkanie jak 
najprędzej opróżniły* Ustanowio
ny przez syna p. Pruchnickiej, 
p. Szuman Rudolf, emeryt PKP. 
zam. w Krakowie przy Aleji 29 
Listopada 47, dnia 2 maja b. r.

chorą staruszkę i część jej rze
czy przewiózł na nowe mieszka
nie, pozostała zaś reszta rzeczy 
wartości około 400 zł. i piwnica 
została jeszcze nieoprózniona, zaś 
klucz znajdował się w posiadania 
pełnomocnika Rudolfa Szumana, 
który w imieniu p. Pruchnickiej 
zażąda) od p. Riechlerowej resz- 
tującej kwoty 214 zł., gdyż zmu
szone są zapłacić koszta .prze
wozu. P. Riechlerowa należnej 
kwoty nie wypłaciła, natomiast 
dnia 4 maja br. przy pomocy 
wypożyczonej siekiery gwałtem 
wtargnęła do zamkniętego miesz
kania bezprawnie i na czele na
jętych ludzi zniszczyła rze
czy staruszki wyrzucając je na 
pole, wyrządzając przez to szkodę 
na kwotę 400 zł. P. Pruchnicka 
mieszkała w tymże domu od 25 
lat, opłacając regularnie czynszu 
mieszkania. P. Pruchnicka pobie
ra wraz z córką 35 zł. pensji 
wdowiej i p. Riechlerowa, wła
ścicielka 4-piętrowej kamienicy do 
puszcza się bezprawnie niszcze

nia mienia biednej staruszki.
P. Richlerowa ośmieliła się wo 

bec ludzi odezwać się, „że jest 
wdową po sędziu-audytorze, zna 
prawa i nie obawia się ustaw".

OdnalazJmatką i braci po 20 lalach
Sensację w Olkuszu wywołał 

niewykły wypadek odnalezienie 
rodziny po 20 latach przez Hen
ryka Kamińskiego, zam. w Ra
dości pod Warszawą.

Ojciec Kamińskiego udał się 
przed laty do Waszawy, poszu
kując pracy i zabrał ze sobą 4- 
letniego syna.

Z Warszawy Kamiński wyje
chał do Niemiec, gdzie nagle zmarł 
i chłopiec pozostawiony w War
szawie wychowywał się w bar
dzo ciężkich warunkach,

Dopiero obecnie po 20 latach, 
Henryk Kamiński robiąc starania 
o metrykę dowiedział się o za
mieszkałych w Olkuszu matce i 
braciach* Wyjechał więc natych
miast do Olkusza do rodziny.

ZaSana barw klubowych
Znani zawodnicy K. S. „Podgórze* 

Koczwara i Uznański po odbyciu obo
wiązującej służby wojskowej tj. w mie
siącu wrześniu przenoszą się do T. S. 
Wisła. Koczwara zajmie miejsce w bram 
ce a Uznański n» skrzydle. Po uzys
kaniu tych zawodników drużyna piłkar 
ska Wisły znacznie zasili swa szeregi.

Dzitrwa kantazjonowaar
Na zawodach Wisła — Cracovia do

znał silnej kontuzji nogi pomocnik Wi
sły p. Dzięr«a. Kontuzja ta okazała 
się dość pdWażna, tak, że przez parę 
tygodni Dzierwa musi pauzować.

Teais
Znany tenisista Baworowski, który 

ostatnio przybył z Auttrii i zgłosił przy 
stąpienie do PZT. w myśl decyzji mię
dzynarodowej komisji, nie będzie mógł 
przez najbliższe 3 lata startować w bar 
wach Polskich w rozgrywkach o puchar 
Davisa.

Wyniki ostatnich zawodów
Sczy plórnlak 6 mistrzostwo klasy A.
Garbarnia — Wawel 6:1 (4;1) 
Cracovia — Makkabi 7:0 (3:0) 
Wisła — Olsza 3:2 (1:1)

Po ostatnich rozgrywkach na
dal prowadzi Cracovia przed Wi
słą. O spadek walczyć będzie 
Makkabi i Wawel.

Liga PZPN.
Cracovia — Śmigły 3:0 
Polonia — Pogoń 1:0 
Warta — Wisła 6:2 
Ł. K. S. -  R. K. S. 2;1 
Ruch — Warszawianka 6:2

Mistrzostwo ligi okręgowej
Korona — Makkabi t;3 
Cheknek — Olsza 3;1 
Grzegórzecki— Podgórze 1;2 
Krowodrza — Cracovia Ib. 0:0 
Garbarnia — Wawel 1:0 
Fablok -  Wisła I.b. 3:2 
Nadwiślan — Zwierzyniecki 1;1

Harcorstwo krakowskie bierze po i 
swoją opieką zabytkową kaplicą 

św. Bronisławy aa Salwatorzo
W drugim dniu Walnego Zjaz

du Harcerstwa Krakowskiego od
były się uroczystości na Salwa
torze. W kościele św. Bronisła
wy zostało odprawione nabożeń
stwo na które przybyły wszyst
kie drużyny męskie i żeńskie bar 
cerstwa krak. Po nabożeństwie 
starszyzna harcerska udała się 
pod zabytkową kaplicę św. Bro
nisławy, jeden z najstarszyck za 
bytków Krakowa. Tutaj zgroma
dziły się wszystkie drużyny z 
pocztami i sztandarowymi. Do 
zgromadzonych harcerzy przemó 
wił prezes okręgu krakowskiego, 
wiceprez. m. dr. Radzyński, który 
wezwał harcerstwo aby rozpo
częło opiekę nad zabytkową kap 
licą, która kiedyś stanie się ko
ściołem młodego pokolenia har
cerskiego. Następnie odbyła się 
defilada, która była bardzo impo
nująca. Po deliladzie o godz. 10. 
odbyło się otwarcie nowego lo
kalu składnicy harcerskiej przy 
ul. Wiśłnej, przy czym wiceprez. 
m. dr. Radzyński wygłosił prze
mówienie podkreślając wagę no
wej placówki. Następnie w Sali 
Portretowej na Ratuszu rozpoczę
ły się dalsze obrady XVI. Wal
nego Zjazdu.
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